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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

K r e w  n a  r e k a c h
Zeznania ogrodnika Kamińskiego i lego tony 

w procesie Gorgonowej
Kraków, H -go marca.
Robotni dzień procesu przeciwko Gor- 
owej, to  dzień wielkiej pracy dla sę- 

. °w, Prokuratorów, obrońców i dzienni- 
„ ffy» z tego względu, że jest to  dzień 
rni g0 trwania rozprawy. Proces 
”zPoczął Sję 0 zwykłe] porze, a prze- 

jTan>r został około godz. 4 na 3 godziny, 
y wznowić go o godz. 7 wieczorem.

D a lsze  ze zn a n ia  Za re m b y
re,^ eznaje w  dalszym ciągu Henryk Za- 
cr ’a* Odpowiada na pytania przewodni- 

sędziów, przysięgłych, prokura- 
8 a > adwokatów. Początkpwo zeznaje 
^kojnie, jakkolwiek pytania sędziów  

^ysięgfych sa w wielu wypadkach bar- 
dla niego niemiłe, lako dotyczące je- 

sPOsobu postępowania.

K rw a w e  ręce
j  . rz©wodnlczący usiłuje ustalić dokła- 
krvł *̂®dy Gorgonowa pocieszała Zarębę 

etycznej nocy, czy to było przed jej 
Ci. ,le,n Po wodę do basenu, czy po tem. 
Vrw °  mianowicie o to, czy plamy 
kn« 3We ZOstawione przez Gorgonowa na 
D0 Zaręby z okazji objęcia go ręką 
ona ć m°S3 stad, że skaleczyła się 
ślad na SZybIe’ Sdy szła po wodę, czy też 
ści y te zostaw ione były przed jej pój- 
dzp * Po wodę. Jeżeliby zatem zacho- 
Dytanf0 ^rugi wypadek, to zachodziłoby 
krWg 1 °d czego Gorgonowa miała za

to n ę  ręce.
* * * « > ■  twierdzi, że Gorgonowa obej- 
morr, 3 20 w  Parę minut po stw ierdzeniu 
Scie “er!.tw a> zatem  byłoby  to przed pój- 

Gorgonowej po wodę. 
rżon<f tęi>n'e> mimo długiej indagacji oska- 
0skap?°> nie  zdołano ściśle ustalić, kiedy 
Horrtf0”3 Pocieszała go w  jadalni po 

Qerstw ie.

D zie c i I ko ch ank a ojca
Panr!^Slęgły Inżynier Otorowskl: — Czy 
Domv"e zastanawiał się, co dzieci mogą 
ifo~- e<- o pańskim stosunku do p. Gor-KoQllowej.

te8o'Ii|?<!ek: ~  Zastanawiałem się i dla- 
P rz^° ai em zerwać.

* t > s w ° dniczący: — Pan chciał zerwać 
stv)at n i° ną’ gc,y przyszło dziecko na 

Zareha Czeg0 pan wcześniej nie zerwał?  
"dało „„I T  W łaśnie diatego, że dziecko 

"a św ia t  To byI°  biIka 
c2a„ 00 naszem poznaniu się, a przez 

n> »dv P‘ .®orsonow a była idealna. Po- 
^  0 to zamiar zerwać, chodziło
. F*rzv o  , y Komusla została przy nas.
S H :,  -  C z y  "Je b y Io b y  t0

p>? usunąć i dziecko Jej za-

wypiera się, jakoby 
w ną Wstał PsIfarżonej, źe zostanie jego

aaaj ie G orgonow a i mówi poiryto-

Cdekawe, że p. Zaręba teraz się w y
piera,, iż obiecywał związek ulegalizo- 
wać. W szystko było dobrze i dopiero 
kiedy inna kobieta weszła miedza nas, 
wtedy zaczynają się zarzuty, że byłam 
zła, głodziłam dzieci

Niem oralne p ro w ad ze n ie  s ię ...
Przewodniczący: — Pani tak oskarża, 

jakoby p. Zaręba był oskarżony o niemo
ralne prowadzenie się, a to jest tylko 
uboczna rzecz. Możeby pani z tem skoń
czyła

W  trakcie dalszej rozprawy poruszono 
kwestję owych 10 tys- dolarów, przyczem  
odczytano umowę o zerwaniu, którą 
przygotował Zaręba do podpisania przez 
oskarżoną. Jest tam mowa o wspomnia
nej kwocie i pozostawieniu dziecka przy 
Zarębie. Umowy tej oskarżona nie pod
pisała.

Pytania prokuratora, dotyczące kilku 
drobnych szczegółów, nie wnoszą nicze
go specjalnie nowego do rozprawy.

Prokurator: — Czy Staś miał widze
nia, czy  był skłonny do fantazjowania?

Zaręba: —  Nie, niczego takiego nie 
zaobserwowałem.

Pytania adwokatów, szczególnie adw 
Aksera, dotyczą wyświetlenia sprzeczno
ści w zeznaniach Zaręby w  sprawie ska
leczenia się Gorgonowej. Poprzednio 
zeznawał Zaręba, że zraniła się na od
łamkach szklanki, gdy zbierała je, obecnie 
zeznał, że to na kieliszku. Przewodniczą
c y  stwierdza, że w aktach iest jedno ze
znanie, które pokrywa się obecnem twier
dzeniem świadka.

S to su ne k  do S te lnó w ny
Obrońca Akser zapytuje Zarębę o jego 

stosunek do p. Stelnówny. Pytania te za
czynają drażnić Zarębę, to też odpowia
da on z widocznem zdenerwowaniem.

Obrońca Ettlnger: — Poco pan spisał 
żądania p. Gorgonowej i żądał Ich podpl- 
sanla?

Zaręba: — Aby z tem pójść do adwo
kata I poradzić się go.

Ettlnger: — Przecież to było absurdal
ne żądać podpisu od niej. Adwokat i tak 
uwierzyłby panu jako klljentowl

Zaręba: — Niech się pan o to zapyta 
p. Gorgonowej.

Ettlnger: — To ja się mam pytać p. 
Gorgonowej, dlaczego żądała?

Dłuższe indagacje obrońcy Woźnia
kowskiego zmierzają do wyświetlenia 
stosunku Zaręby do Stelnówny. Zaręba 
wypiera sie. by łączył go 'akiś inny sto
sunek zo Stelnówną, jak stosunek szefa 
do pracowniczkl biurowej.

W  ciągu dalszej rozprawy poruszano 
kwestję kradzieży, jaka zdarzyła się na 
parę lat przed morderstwem w willi brzu- 
chowickiej. kwestję wody zaskórnel, od 
której według twierdzenia oskarżonej za
mokła jej chusteczka z plamami krwi, 
znam iona w  owej piwnicy itd. 

Rzeczoznawca prof. Olbrycht pyta

świadka, czy może wskazać koszulę 
wśród dowodów rzeczowych, w której 
krytycznej nocy biegł ao poko ju  denatki.

Zaręba nio przypomina sobie, która to 
była koszula.

Św iad e k pod z a rzu te m  m o rd e rstw a
O godz. 12-tej min. 50 sąd przystępuje 

do badania świadka Kamińskiego. Proku
rator żąda zaprzysiężenia świadka. Sprze
ciwiają się temu obrońcy, przyczem dr. 
Akser obszernie to motywuje. Sprzeciwia 
się on zaprzysiężeniu świadka z tego po
wodu. że jest on również podejrzany o po
pełnienie owego morderstwa. Poszlaki 
wskazują, że morderstwo zostało popeł
niono na tlo seksualnem. Takiego mordu 
nie popełniła kobieta tylko mężczyzna, a 
pewne okoliczności wskazują, źe mógł po
pełnić świadek.

Przemówienie dr. Aksera silnie uza
sadniające podejrzenie w kierunku ogrod
nika Kamińskiego w yw oła ło  na sali wiel- 
kio poruszenie.

Trybunał udał się na naradę. W oźny 
pozabierał wszystkie akta ze stołu sę
dziowskiego, wobec tego. że są jakieś po
ważne powody do przerwania dzisiejszej 
rozprawy. W szyscy oczekują w  naprę
żeniu.

D e c y zja  tryb un atu
Około godz. 2-giej wraca na salę sąd. 

przyczem przewodniczący ogłasza decy
zję trybunału o  postanowieniu zaprzysię
żenia świadka, gdyż po rozważeniu w szel
kich okoliczności sprawy, trybunał do
szedł do przekonania, że niema podstaw  
do podejrzeń w stosunku do Kamińskiego, 
któreby mogły przeszkodzić w jego za
przysiężeniu. Po-zatem stwierdzono w cza
sie dochodzeń, że Kamiński krytycznej 
nocy przed zbudzeniem go przez o- 
skarżoną, nio oddalał się ze sw ego mie
szkania.

Odbywa się zaprzysiężenie świadka.

C z y  G org onow a to w a r z y s z y ła  
Kam ińskiem u na po ste ru ne k?

Kamiński opowiada o stosunku Gorgo
nowej do dzieci i powiada, że był on zły. 
Gorgonowa często wymyślała na dzieci, 
podobnie zresztą jak i na inż. Zarębę. 
Również na niego pogniewała się oskar
żona. a poszło o jakieś listy, kompromitu
jące oskarżoną wobec Zaręby, o  których 
świadek nic nie wiedział.

Kiedy się zbudził krytycznej nocy z 
powodu pukania oskarżonej w  jego okno, 
wstał, ubrał się J poszedł do włl!!. D ow ie
dział się, że popełniono morderstwo, 
więc poszedł do żandarmerji, gdzie kazał 

. Zaręba. Poszedł sam. Nikt mu 
nie towarzyszył, w szczególności nio by
ła z nim na posterunku oskarżona. Twier
dzenie, że był na posterunku sam, Kamiń
ski podtrzymujo usilnie, co wywołuje, że 
oskarżona zwraca się do niego z zarzutem 
kłamstwa. Zeznawała ona, że była na po
sterunku razem z Kamińskim.

Kanońskf na to odpowiada ostro: —  
To pan] k łam ią

D alej św iad ek  K am iński zeznaje, że  
Staś m ó w ił mu, że widział postać, nie  
p ow ied z ia ł jednak teg o  odrazu policji, roz
mawiał natomiast z żoną. Badał ślady z 
żandarmem Trelą. B yły  ślady wyraźne ku 
piwnicy i na matą werandę.

S ta rc ia  św iad ka z  o s k a rżo n ą
W  trak cie  zeznań  K am ińskiego docho

dzi w paru m om entach do gwałtownych  
starć między świadkiem a oskarżoną.

T u ż  po m ord erstw ie  o sk arżona usiło 
w a ła  rzu cić  podejrzenie na świadka, n a z y 
w ając  go  w ó w c z a s  bandytą, który spro
wadzał różne indywjdua.

S z c ze g ó ln ie  w sp om n ien ie  teg o  m om en
tu w y w o łu je  gwałtowną reakcję ze stro
ny świadka.

K am iń sk iego  indaguje s ię  sz cz eg ó ln ie  
w  kw estji dźagana, który służył do rozbi
jania lodu. Kam iński p os łu g iw a ł s ię  d ża -  
ganem  przy rozkllnowywaniu drzewa. 
Jak w iadom o, dżagan  miał być narzę
dziem mordu.

N a żądanie  jed n ego  z sę d z ió w  p rzy 
s ię g ły c h  pokazują dżagan , bo. jak pow ia 
da in terp elujący , nikt z przysięgłych nie 
zdaje Sobie dokładnie sprawy co to jest. 
O kazuje się . ź e  w  w sch od n ie j M ałop o lsce  
nazwa dżagan służy na określenie zw y 
czajnego kilofa. P rz y p u sz cz a ln e  narzęd zie  
m ordu nie posiada drzewca. K olec  jego  
jest wbity na młotek.

Kam iński stw ierd za , że  dżagan w  każ
dym  razie nie był położony przez niego 
tak, żeby mógł wpaść do przerębli. Zna
lezion o  go kilka dni po morderstwie, w  
c za s ie  śle d z tw a , po wypompowaniu wody.

W a ż n y  jest m om ent zeznań  Kam iń
sk iego . o d n o sz ą c y  się  do skaleczenia rak 
oskarżonej.

K re w  i ślady
Prokurator (do osk arżonej): —  P. Ka

m iński zezn a ł, że  z w r ó c ił pani uw agę, 
g d y  p r z y sze d ł do jadalni, żo pani jest zra
niona.

Gorgonowa: — P odob no. Ja teg o  nie  
pam iętam .

Prokurator (do K am ińskiego): — Czy 
Pan zwrócił na to uwagę?

Kamiński: — Z w róciłem  na to uw agę, 
g dy or zy sz ed łem  z posterunku żandarm e
rii. Powiedziała, że skaleczyła się na 
szybie.

Gorgonowa: — Ja to mówiłam w ku
chni i nikt mnie o to nie pytał.

Prokurator: — C z y  pan z a u w aży f ja
kieś ślady w  pokoju denatki, g d y  pan
p r z y sze d i. Ś lad y  śn iegu  lub w o d y  po śn ie 
gu

Kamiński: — N ie za u w a ży łem .
Obrońca Akser: — A c z y  p. G orgono

w a mocno biła w  te szybę u pana.
Kamiński: — T ak. że  s ie  zbudziłem, a 

szyb a  była już przedtem pęknięta.
Obrońca: —• C z y  potem  była więcej 

pęknięta?
Kamiński: — N ie w iem .

W ogniu p yta ń  obrońców
Obrońca Ettłnger prosi o zanotow an ie , 

że  św ia d ek  w  trak cie  d z is iejszych  sw o ich  
zeznań  zauważył rzeczy nowe. M ianow i
c ie  o  pokazaniu przez  Gorgonowa skale
czonej ręki. o tem. żo widziała iaklchś po
dejrzanych osobników. P on ad to  obrońca  
prosi o  stw ierd zen ie , że  w  protokóle  roz-' 
p raw y , iw o w sk ie i p ow ied z ian o : „Świ?r'ok 
zapytany, czy ślady były meskie czy 
damskie, powiedział, że tego nie wio“.

.(Ciąg dalszy na str. 2.)



Dalszy ciąg proc. G orgonow ej z  1. strony

Obecnie świadek powiedział, że ślady b y 
ły  damskie. -

Obrońca W oźniakowski: — Dlaczego 
pan nie odpowiedział nic, gdy oskarżona 
wskazyw ała jako na sprawcę mordu 
świadka na pana.

Świadek z oburzeniem: Bo pan dyrek
tor (Zaręba) odrazu sam zwrócił uwagę, 
ie  na mnie niema co rzucać podejrzenia.

W oźniakowski: — Jeżeli panu ktoś po
wiedział. że owa postać, to Gorgonową. 
dlaczego pan nło powiedział tego żandar
mowi?

Świadek: — Ja przez cala drogę o tem 
z nim nło rozmawiałem. -

W oźniakowski: — D laczego pan słę 
zrobłł takł tajemniczy przed żandarmem?

Kamiński: — Żandarm przyszedł, po
patrzył się na Lusię 1 poszedł zawiado
mić policję.

Woźniakowski: — Gdyby pan powie
dział żandarmowi coś, że Staś widział 
postać oskarżonej, to gdyby żandarm 
znalazł ślady, byłby w ziął bucłk Gorgo
nowej 1 przyłożył go do śladów.

Kamiński: — M yśm y mówili o śladach,
nic więcej.

W oźniakowski przez dłuższy czas in
daguje świadka w  sprawie śladów, co  
świadka wyprowadza z równowagi, w ięc  
rzuca uwagę ku obrońcy:

— Panie mecenasie, niech mnlo pan o 
to nio pyta.

Mec. Woźniakowski pyta świadka, 
czy są druty kolczaste przy ogrodzeniu.

Kamiński potwierdza, że są.
Mec. W oźniakowski: — Jak przyszła 

policja, czy pan mówił coś, że jest spraw- 
•izynł mordu blisko i nło trzeba jej szukać.

Kamiński: — Tego nlo mówiłem, do
piero wieczorem dnia 31-go stycznia po
wiedziałem wszystko.

Pa n kłam ie
Gorgonową: — Pan ciągło kłamie.
Kamiński: — To pani kłamie.
W oźniakowski dopytuje się Kamifl- 

efciego, czy są na ogrodzeniu kolczaste 
struty. Kamiński potwierdza, że są, 1 opi
suje, w jaki sposób są założone.

Obrońca: — Na jakiej wysokości są te 
druty.

Świadek: —  Nie wiem.
Obrońca: — W odę to pan na centy

metry mierzył, a o drutach pan nie wie. 
Czy pies mógł się skaleczyć na drutach 
skacząc na nie?

T E *
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Niedziela: o g. 18 „Artyści": 
o g. 20 „Proboszcz Srdd ubogich".
Wtorek: z powodu gener. próby „Oolgoły" i

KINA:
Katowice: Ca p i t o l  „Maź urojeń" I „Postrach 

*ftr“. C a s I u o „Student żebrak". C o lo s s e u m  
„Pod fałszywą flagą". P a ł a c e  „Walc miłości". 
R J a 11 o „W denhi krzyża". U n io n  „100 metrów mi
łości". D ę b ic a  „Księżna Łowicka". Na scenie Trio

Mysłowice: U n io n  „Zwycięstwo".
Saoulenlce: H e l)  o s „Dzielny wolak Szwejk".
Król. Huta: A p o llo  „Ludzie za kratami" oraz

„Fllp I Flap w niewoli matźedsktei". C o lo s s e u m  
„Na rozkaz królowej" i „Krwawy wąwóz". R o z y  
„Wielka att akcja" I „Noe w Grand Hotelu".

Bielsko: A p o llo  „Królowa niewolników". MI o 1- 
a k ie  ..Zuugu, przyjaciel Tarzana". M le is k J a  w Bia
łe] „Ja w dzień, ty w nocy".

Katowice. 9 Transmisja clcbej mszy a Krakowa. 10.13 
Audycja reUglJno-muzyczua. 11,15 Muzyka religijna. 11.57 
Sygnał czasu. 12,10 Komunikat meteorologiczny. 12,15 Po- 
raneks ymfoniczny z Filharmonii Warszawskioi. 14.20 
Muzyka 18 Transmisja z Katedry w Katowicach. 16,45 
Kącik Językowy. 17 Koncert popołudniowy. 18 Rosyjskie 
Pieśni ludowe. 18,40 Muzyka lekka. 20 Muzyka operowa.
21.30 Wiadomości sportowe. 21,40 Utwory skrzypcowe w 
wykonaniu Stefana Frenkla 22,20 Komunikaty sportowe.
22.30 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,35 Koncert 8.13 Utwory orga
nowe. 9 Odczyty. 9,55 Bicie dzwonów — nabożeństwo 
ewangelickie. 11 Wiersze. 11,30 Kantata Bacha. 12 Trans
misja t Berlina 12 Koncert 14 Komunikaty 14.10 Od
myty. 16 Program dla dzieci. 16.30 Kwartet smyczkowy 
A  JO Odczyt 17,50 Koncert 18 Odczyt 19.20 Utwory po- 
■ważce. 21 Koncert. 22 Komunikaty.

Morawska Ostrawa. 6,45 Olmuastyka. 7,30 Koncert i 
odczyty. 10 Audycla literacka. U Transmisja z Braty
sławy. 11,30 Odczyt 12,05 Koncert 13,30 Odczyty. 16 
Kouce-t 17 30 Odczyt. 17,45 Płyty. 18 Audycja niemiec
ka. 19 Koncert orkiestry 40 p. p. 20 Rozmaitości, 21 
Koncert 22 Komunikaty. 22,20 Koocert,

Świadek: — Mógł, ale on ule miał po
co tam skakać.

Obrońca W oźniakowski: — Podejmuje 
się pan nawet obrony psa.

Prokurator: — Świadek stwierdza, ie  
gdy przyszedł, pani pokazała ręce za
krwawione. Pani zaś zeznała że zauwa
żyła skaleczenie rąk dopiero, gdy zbierała 
pani odłamki szkła czyli znacznie później. 
Jak to pogodzić? — zwracając sie do Ka- 
mińskiego: — Czy pan powiedział o tem 
żonie?

Kamiński: — Powiedziałem  1 żona mó
wiła. że to ona (Gorgonową) w szystko  
zrobiła.

Po zapytaniu rzeczoznaw cy prof. 01- 
brychta o to, kiedy znaleziono ślady krwi 
ł włoski futra na szybie, ogrodnik Kamiń
ski mówi, że to było dopiero w kilka dni 
po morderstwie, oraz po wyjaśnieniu  
kwestji rewizji u świadka.

Kamińskiego zwolniono przed go
dziną 4-tą.

Z e z n a je  żo n a  K am ińskiego
O godz. 7 wieczorem  rozprawę wzno

wiono celem  przesłuchania dalszego 
świadka, mianowicie Kamirisklej, żony 
ogrodnika Kamińskiego. Jest to kobieta 
34-IetnIa o  2 lata starsza od męża.

Kamińska potwierdza, i e  oskarżona 
nie odnosiła się dobrze do dzieci, że w y 
zyw ała Lusię, nazywała ją małpą, odgra
żała się, i e  ją kiedyś zabije.

Opowiada ona następnie wydarzenia 
krytycznej nocy. W iedziała od Stasia, 
że widział w  hailu postać. Nie zeznała 
tego na poprzedniej rozprawie, gdyż nikt 
jej o to nie pytał. Opowiada o zniknięciu  
klucza od furtki, co zdarzyło się na krótki 
czas przed morderstwem. Klucz miała 
zgubić Gorgonową.

K am ińska m dleje
W  trakcie swych zeznań świadek K*' 

mińska zasłabła. Podano jej wody.
Podszedł do niej prof. Olbrycht i P" 

lecłł zdjąć płaszcz, bo w  sali sądowej 
pło i duszno. Przewodniczący ;

zbił'
przerwę.

W czasie przerwy dziennikarze f 
żają się do oskarżonej i zadają jej róż® 
pytania. Odpowiada swobodnie, śmłel 
się, jakgdyby czuła słę na jakłemś Przy' 
jęciu, a nłe na ławie oskarżonych I to P°® 
takim ciężkim zarzutem.

Niebawem rozprawę wznowiono.
Świadka począł indagować prokur®' 

tor. Kamińska jednak po pewnej chw'H 
znowu zasłabła. Przewodniczący, zaz®®' 
czając, że nie chce, by z powodu zasł®' 
bnięcla świadka prokuratorzy lub obron' 
cy robili później jakieś kwestje, od*acz® 
rozprawę o godz. 8 do poniedziałku. M 
godz. 9 rano.

Przed procesem G o l ó M e n - K i o i
Doręczenie aktu oskarżenia

Jak informują, w e wtorek doręczony  
został oskarżonym o oszustwa hochszta
plerowi Goldfadenowi, oraz żonie b. dyr. 
policji w  Bielsku. Kleczkowej, przebywa
jącym w  więzieniu w  Cieszynie, akt o- 
skarżenia. W spółoskarżona o oszustwa 
jest pozatem Klara Skonieczna. która zaj
m owała się zbiórkami publicznemi na 
cele „dobroczynne" itp. Goldfaden oskar

żony jest o oszustwa tylko w  3 w ypad
kach, a Kleczkowa aż w 33 wypadkach, 
przyczem chodzi o kwoty od 7 do 10 tys. 
złotych. Ogółem wezwano na rozprawę 
23 świadków z Bielska. Rozprawa odbę
dzie się prawdopodobnie 24 bm. Obronę 
oskarżonych objęli adwokaci dr. Glanc z 
Cieszyna i dr. Aschembrenner z Krako
wa. -

B. policjant niedoszłym morderco
Sfrzał obok sławo zacisie w Świętochłowicach

W  tych dniach dozorca stawu Zacisze 
pod Świętochłowicami, Jan Magiera, zau
w ażył, że jest śledzony przez b. poster, 
poldcji Jana Niedzielę z Łagiewnik, który 
czuł do niego nienawiść za to, że sw ego  
czasu zabronił mu łowienia ryb w  stawie.

Przeczuwając zemstę ze strony Nie
dzieli, Magiera, ukrył snę w  ustępach przy 
stawie. Po ohwiŁj padł nagle strza l ku

la przebiła 4 ściany drewniane ustępów, 
w których ukrywał się pochylony Magie
ra, dzięki czemu nie poniósł szwanku na 
zdrowiu.

Sprawą usiłowań ego zabójstwa zajęły 
się w ładze policyjne, które prowadzą do
chodzenia, celem ustalenia faktycznego  
stanu rzeczy.

Ceny węgla
będq obniżone o 15 pro<ent?

D o n o szą  nam , że w  łon ie  kon w en 
cji w ęg lo w ej toczą  s ię  c iąg łe  obrady  
w  spraw ie obn iżk i cen  w ęg la . P o d o 
bno pow ażn a  cz ę ść  cz ło n k ó w  k on 
w en cji je s t  za  obn iżką cen  w ęg la . 
Jak słych ać , ch od zi o  ob n iżk ę ceny  
w ęg la  w  w y s. 15  procent, (p )

Międzyzwiązkowa 
konferencja
w  Katow.cach

W e wtorek odbędzie się m iędzy
związkowa konferencja delegatów zaw o
dowych związków górniczych, na której 
powzięta będzie decyzja co do stanowiska, 
jakie zajmą zawodowe związki górnicze 
wobec orzeczenia komisji po jedna wczo- 
arbrtrażowęj. Równocześnie konferencja 
zajmie się sytuacją wytworzoną w górnic
tw ie Zagłębia Dąbrowskiego i Krakow
skiego w związku z w yw ieszeniem  ob
w ieszczeń po kopalniach o obniżce płac.

lakiem  praw em ?
Przemysłowcy wtykajq sos 

w nieswoje sprawy
D yrekcja  hu ty  „B ism atk" w  W ielkich Haj

dukach zam ierza  unieruchom ić lecznicę i 
zcentra lizow ać leczenie w szpitalu w  Św ięto
chłow icach. P rzec iw ko temu zaprotestow ali 
zatrudnieni w  hucie „B ism arka" robotnicy, 
stojąc na stanow isku, że leoznica jest wta- 
snośc.ą K asy Chorych i dy rekcja  huty niema 
praw a jej zam ykać. Na znak protestu robotni
cy przystąpili dziś w liczbie 700 do strejku 
protestacyjnego i w ysia li delegację do z arzą 
du huty. P rzybyłej delegacji ośw iadczono, ii  
spraw a lecznicy będzie załatw iona przez Sl. 
U rząd W ojew ódzki. Po  tem w yjaśnieniu ro 
botnicy pow rócili do pracy . Jak  się dow iadu
jemy, w  najbliższych dniach w ysłana  będzie 
ta miejsce specjalna kom isja lecznicza Śl. 
Urzędu W ojew ódzkiego, celem zbadania  spra
wy.

W rękach handarzy 
iywym  towarem ?

W  pierw szych  dniach bm. oddaliła sHę z 
domu rodzicielskiego 14-letnia H ildegarda 
Kida, zam. w  Zawodzili, przy  ul. H allera 
zatrudniona jako up rzą taczka  u pewnego 
rzeźnika w K atowicach i do tychczas do domu 
nie pow róciła. Zaginiona jest w zrostu  165 cm. 
siitaeł budow y ciała, w łosy  d ługie blond, oczy 
niebieskie, zęby  zdrow e, tw a rz  ow alna, mó
wi po polsku i niemiecku, osta tn io  by ła  ubra
na w  g rana tow y p łaszcz  i suknie tego koloru, 
be re t i szal.

Zachodzi podejrzenie, że K. padła ofiarą 
handlarzy żywym towarem. '

Konfiskata 
przemycanych drożdży

Onegdaj lotna kontrola Urzędu Skarbo
wego, o raz  straż  gran iczna  skonfiskow ała p° 
p rzeprow adzeniu rew izji u w szystkich p ieka
rzy  w Brzozow icacb i Brzezinach Śląskich 
w iększe zapasy  drożdży , pochodzących z 
Niemiec.

Gorące rodzynki
z Niemiec

O negdaj w  nocy ko le jarz  W ilhelm Blaszka 
znalazł na peronie dw orca  w Św iętochłow i
cach w orek, zaw iera jący  15 kg. rodzynek, po
chodzących z Niemiec, k tóre  praw dopodobnie 
w czasie p rzejazdu pociągu tow arow ego z rzu
cone zostały  z parow ozu. W orek z rodzyn
kami by l bowiem go rący  1 w kilku miejscach 
popękany.

Spryciarz, który sprzedał
krewnemu grunt... miejski

B. urzędnik mieiski w  Białej. H amerlok. 
sprzeda! w tych dniach swem u krew nem n Jó 
zefowi Ham erlokow i w K omorowlcacb w ięk
sza parcele m iejską, w Blałel p rzy  szosie Ko- 
morow lckiei |  w ziął od niego w iększą zaliczkę.

Po  pew nym  czasie w ydało sie. że spryciarz 
sprzedał mu cudzy, bo mieiski grunt, bez w ie
dzy I zgody m iasta, grunt ten bowiem byl 
już w ydzierżaw iony . Spraw ę skierow ano do 
sądu

Tafemnfco śladów krw
w magazynie spedytyjnym

W  nocy na 10 bm. włamali się nieznani 
spraw cy  do m agazynów  firm y spedycyjnej 
H artw ig  w  K atow cach  (ul. Stalm acha)
5 i>i»wcy w ybili w  m urzo m agazynu dziurę,
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ladź, u l  Bytom ska 56: Król Huta. ul Zi®*' 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamk^
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KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 9 
Zachód k siężyca: g. 6. m 30

ZMIANA KSIĘŻYCA! 
N iedziela. 12 III. o  godz. 3.45 pełnia ( 
do s»boty, 18 in . godz. 22.04.

w w iw m izd a m ifó i.
— „Jan  T adeusz br. K limczok", dra®1;  

zbójecki w  I7-tu odsłonach, zostanie 
zespól tea tra lny  Kola T ea tr . „Zorza" w %  
dułtow ach odegrany już 12 m arca br. I to „ 
sali p. Jendrośki. P oczątek  przedstawieni® 
godz. 18.30. Pow ody on kola niezależne z®1, 
siły  Koło T ea tr . „Z °rza“ do przesunięcia 16 
minu z dnia 19 na 12 m arca  br.

—  10 bm. około godz. 16 na ul. K arbo*! 
w K atowicach spadł z dachu cegielni kop- •TL 
dynand" z w ysokości dwu do trzech

" rf13-letni K azimierz W aw rzyniak, zam. przy 
Karbowe] 52, skutkiem  czego doznał zlan*®J|, 
kręgosłupa I w  drodze do szpitala zmarł. 
nę w ypadku ponosi sam  poszkodow any Ptl 
w łasną nieostrożność.

— W  związku z obradam i nad b u d ż ^ i  
policji w ojew ódzkiej w yw iązała  się w kot®17 
Skarbow o-B udżetow e] Sejm u Śl. obszerna w 
kusja nad w ypadkiem  w G oleszow ie, w
sle k tórych, ]ak w iadomo padło od strz81̂ ,

siedzeniu komisji pos, Chm ielew ski refem* 
budżet adm ln lstr» :jl skarbow ej W oj. Śląski®, 
O bszerny 1 starann ie  w ygotow any referat 
w olał duże w rażenie.

— Na onegdajszem  posiedzeniu kot® 
Opieki Społecznej Sejmu Śląskiego toczył8 L  
dyskusja nad wnioskiem w spraw ie  wy®8,., 
ustaw y  o opodatkow aniu przedsiębiorstw  I L  
nych ta sty tucy j, zatrudnia jących  ©bcokral0 ,} 
ców. W niosek ten p rzy ję ty  został większ®*^ 
głosów .

— O negdafszel nocy w łam ali się dota<J®j(j| 
znani złodzieje do chlew a gospodarza J6t. J  
Kołodzieja w W HkowyJach. Musieli to
bardzo dobrze obeznani ludzie, gdyż w ®rf( 
w iększym  spokoju zabili aż  64 kury, 
zabrali.

przez k tóra  dostali się do m agazynu z 
ram i skąd usiłowali zabrać  8 w alków ^ p l^ i-
7ostali Iednak spłoszeni przez stróża. Na 
kach i opakowaniu widnieją plamy krwi- 
chodzi Przypuszczenie, że albo spraw cy 0 .^ 
nili sie przy włamaniu, albo też dasz*0 
dzy nimi da bójki. •
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W I A T A
— W iele banków  am erykańskich zw róciło 

się do m inisterstw a skarbu  z prośbą o pozw o
lenie otw arc ia  kas. P rezyden t Roosevelt o- 
•w iadczył. że pozw olenie to udzielone ira bę
dzie po zbadaniu ich płynności. W  ten sposób 
Przypuszczają, w poniedziałek w iększość 
Panków podejmie norm alne czynnośc i

— Prezyden t Roosevelt w ysto sow ał do 
kongresu Orędzie, w którym  rozw ija plan ko
niecznych oszczędności budżetow ych. Roose- 
ve!t domaga się pełnom ocnictw  dla obniżenia 
rent inw alidów  w ojennych o ra z płac urzędni
ków państw ow ych. Jak  słychać , program  
«oosevelta  w zakresie  w alki z bezrobociem  
Przew iduje w ydanie pożyczki w w ysokości 
® mUjonów dolarów  na roboty  publiczne oraz  
*®rganizow anie z bezrobotnych  ochotn:czych 
oddziałów  p racy  na zasadach półw ojskow ych.

— R ada Ligi N arodów  została  zw ołana  na 
Sodz. 10.30 w poniedziałek celem rozpatrzenia  
Wniosku rządu polskiego w spraw ie  usunięcia 
Przez senat gdański pORcji portow e! oraz 
wniosku gdańskiego w spraw ie  wzmocnienia 
obrony na W asterp latte .

Niemcy w szponach krwawego Adolfa
P r z e d  p o w ro te m  H o h e n z o lle r n ó w  n a  ir o n ?

— Rząd japoński zaproponow ał dow ódz- 
Vvt’ w ojsk chińskich, utw orzenie  po ob y 
dwóch stronach  w ielkiego muru neutralnego, 
Sdem ilitaryzow anego pasil> celem uniknięcia 
“ow ych  sta rć  wojennych.

*7 Komisja skarbow a Sejmu R zplltej p rzy 
stąpiła do rozpraw  nad rządow ym  projektem  
“Stawy o podatku m ajątkow ym . Kiedy posło
wie p rzybyli na posiedzenie, zasta li na s to 
rach rozłożony  now y projekt, opracow any 
Przez BB., któ rego  treść  zasadnicza różni się 
od przedłożenia rządow ego. P ierw o tny  pro- 

,1 rządow y  przew idyw ał zasadniczo 2 pro 
m ie  od szacunkow ej w artośc i m ajątku, na to
m iast pro jek t BB. b ierze  za podstaw ę nie 
szacunek lec* płacone podatki, a mianowicie 
“ la ro lnictw a podstaw a ma być podatek grun
tow y, dla przem ysłu  ! handlu podatek prze 
m ysłow y, dla nieruchom ości miejskich poda
tek od nieruchom ości N©wy podatek m aiąt- 
kowy usta la  p ro jek t na 5 lat, t. zn. do końca 
*9’7 roku po 24 milj. rocznie. P ro jek t p rzy ję 
to glosam i BB.

W ypadki w  Niemczech idą dalej swoją 
drogą. Istotą ich je s t o b e jm o w a n ie  c a łe j 
w ła d z y  w y lą c z n io  p rz e z  h itle ro w c ó w , 
p o d c z a s  g d y  w ch o d z ą c y  w  sk ła d  b loku  
r z ą d o w e g o  n ie m ie ck o  - n a ro d o w i o r a z  
S tah lh e lm , c o ra z  b a rd z ie j p o z o s ta ją  n a  b o 
ku  i u su w a n i są  w  c ień . N ie u le g a  w ą tp l i
w o śc i, żo  H itle r  d ą ż y  do  d y k ta to r s k ie j  
w ła d z y  | o p a n o w a n ia  w s z y s tk ic h  o rg a n ó w  
R z e s z y  j p a ń s tw  z w ią z k o w y c h  w y łą c z n ie  
p rz e z  sw o ic h  z w o len n ik ó w .

W kolach politycznych z w r a c a j ą  je d 
nakże uwagę, ze  niemiecko-narodowi m a - 
ją  w  s4voim  rę k u  w  s to su n k u  do  H itle ra  
je d e n  m o c n y  a rg u m e n t, a  m ia n o w ic ie  r e 
s ta u ra c ję  m O narch .il P o d o b n o  H u g e n b e rg  
i v o n  P a p e n  c z e k a ją , a ż  s ię  w y ja ś n ią  s to 
su n k i w  ro d z in ie  H o h en z o lle rn ó w , w  k tó 
re j  p a n u je  sp ó r , co  do  o so b y  p rz y s z łe g o  
c e s a rz a . H in d e n b u rg  sk ła n ia  s ię  ró w n ie ż  
po d o b n o  d o  ja k n a js z y b s z e g o  o g ło sz e n ia  
k tó re g o ś  z H o h en z o lle rn ó w  re g e n te m  N ie
m ie c , w id z ą c  w  tem  je d y n y  sp o só b  u su 
n ię c ia  d y k ta tu r y  H itle ra .

W yrazem nieśmiałej opozycji niemiec- 
ko-narodowych jest lis t, ja k i w y s to s o w a ł 
o b e c n y  k ie ro w n ik  s tro n n ic tw a  d r. W in te r -  
fe ld  do  H itle ra , w  k tó ry m  p o d k re ś la  on  k o 
n ie c z n o ść , a b y  d o k o n y w u ją c y  s ię  o b e cn ie  
p r z e w r ó t  p ro w a d z o n y  b y ł  w  r a m a c h  p r a 
w a  i p r z y  p o m o c y  o rg a n ó w  p a ń s tw o w y c h  
z w y k lu c z e n ie m  c z y n n ik ó w  p a r ty jn y c h .

Dni porothnnków
Że hitlerowcy przejdą n a d  tem do  po

rządku dziennego dowodzi tego o d e z w a , 
ja k ą  H itle r  w y d a ł  do  sw o ic h  z w o len n ik ó w , 
w  k tó re j p r z e s tr z e g a  ich  je d y n ie  p rz e d

d o k o n y w a n ie m  n a p a śc j n a  p o sz cz eg ó ln e  
o so b y , p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  c u d zo z iem 
có w  p r z y p is u ją c  r ó w n o c z e śn ie  te g o  r o 
dz aju  w y p a d k i p ro w o k a c j i k o m u n is ty cz n e j . 
C h a r a k te ry s ty c z n o  je s t  ró w n ie ż  s ta n o w i
sko  k o m is a ry c z n e g o  m in is tr a  s p ra w  w e 
w n ę t rz n y c h  P r u s  G o e r in g a . k tó ry  w  m o- 
w io  w y p o w ie d z ia n e j w  E sse n  o św ia d c z y ł,  
iż  nio zg o d z i s ię  na  to , a b y  po lic ja  d a w a 
ła  o c h ro n ę  ż y d o w sk im  d o m o m  to w a ro 
w y m . M usi s ię  p o ło ż y ć  k o n ie c  te m u , m ó 
w ił G o erin g , a b y  k a ż d y  ła jd a k  z a a ta k o 
w a n y , m ó g ł ż ą d a ć  p o m o c y  po lic ji. P r z e z  
dług io  la ta  m ó w iliśm y  n a ro d o w i:  m o ż ec ie  
s ię  p o ra c h o w a ć  zo  z d ra jc a m i. D o trz y m u 
je m y  te ra z  s ło w a  i p o ra c h u n e k  p rz y sz e d ł .

W ładza w  rękach hitlerowców
W ła d z a  n a  te re n ie  c a ły c h  n iem al N ie

m iec  je s t  ju ż  d z is ia j w rę k a c h  h itle ro w 
sk ich .

W  B a w a r ji istnieje wiprawdizie dotych
czas formalinie rząd Helda, lecz c a ła  w ła 
d z a  f a k ty c z n a  s p o c z y w a  w  rę k a c h  ko m i
s a rz a  r z ą d o w e g o  g e n e r a ła  v o n  E p p a . Na 
terenie Bawarji dokonano se te k  a re s z to 
w a ń  i a re s z to w a n ia  i r e w iz je  tr w a ją  nadal. 
W Norymberdze h it le ro w c y  o p a n o w a li z a 
rz ą d  m ia s ta . W  całej Bawarji zakazany 
został R e ic h sb a n n e r. W  wielu miejscach 
dioszło do  k r w a w y c h  s ta r ć .

W  S a k so n ji władze objął rz ą d  k o m i
s a ry c z n y  pod przewodnictwem komisa
rza Rzeszy vo n  KiMngera. Komisarz w y 
dał zakaz zwoływania sejmu. W  W irte m 
b e rg ii sejm dokonał wyboru nowego rzą
du pod przewodnictwem h itle ro w c a  M ur- 
r a .  W skład rządu wchodzi d w u c h  h itle -

— N aczelny kom itet akadem icki uchw alił 
wczOra:szem w ieczornem  posiedzeniu ode- 

2we. w  k tóreł podporządkow uje się pod za 
s ą d z e n ia  rek torów  | nawołuje młodzież do 
zakończenia streilkn i podjęcia nauki w dniu, 
*tórv rek to rz y  w yznaczą.

— W ładze  bezp!eczeństw a w  stolicy a re- 
“fctowały em isarjuszkę kom unistyczna. Poda- 
*“cą się za Annę Schmidt. A resztow ano ja w 
“zasię, gdv wiozła transport okólników  Cen
tralnego Komitetu Kom unistycznego w ilości 
*“•000 sztuk. O sadzono ja  w w ięzieniu p rzy  
U. OziclneL

Pamielaj o bezrobaloycl!
P rezyd en t i w icep rezyd en ci parlam entu au strjack iego  z ło ży li sw e  m andaty . 
T rzec i w icep rezyd en t S traffner zw oła ł m im o to  izbę poselsk ą  na dzień  15 
m arca. R ząd  austrjacki tw ierdzi, że  to  zw o łan ie  izb y  p ose lsk iej sprzeci

w ia  s ię  k on stytu cji austrjackiej. .

ro w c ó w  j je d e n  n ie m ie c k o -n a ro d o w y . Ko
misaryczny r z ą d  pod przewodnictwem ko. 
m a sarza  R z e s z y  W a g n e ra  p o w s ta ł ró
wnież i w  B a d en jl. W Altonie hitlerowcy 
o p a n o w a li s iłą  g m a c h  r a tu s z a , a re sz tu ją c  
b u rm is trz a  d r . E b e r ta  i k ilku  s e n a to ró w . 
Na-dbur mistrz Brauer uciekł. Placówki 
hitlerowskie zajęły również wszystkie  
przedsiębiorstwa miejskie.

Prowokacja hitlerowska  
na ęranicy francusko - niemie<k‘ej 

J a k  już  dosiliśmy, z a ję c ie  p rz e z  od 
d z ia ły  h i tle ro w sk ie  k o s z a r  o ra z  d w o rc a  
w  m ie jsc o w o śc i g ra n ic z n e j K ehl n a p rz e 
c iw  S t ra s s b u r g a  w y w o ła ło  w  c a łe j F r a n 
c ji o lb rz y m ie  w z b u rz e n ie .

Dzienpiki paryskie podkreślają jedno
głośnie, że K ehl le ży  w  s tr e f ie  zdemilita- 
ry z o w a n e j,  w  k tó re j  n ie  w o ln o  N iem com  
d o k o n y w a ć  ż a d n y c h  a k tó w  w o jsk o w y c h . 
P r o w o k a c ja  n ie m ie ck a  s ta n o w i z ła m a n ie  
z o b o w ią z a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  a w  

sz c z e g ó ln o ś c i a r ty k u łu  43 T r a k ta tu  W e r 
sa lsk ie g o /*

„Liberte" podnosi, że w  chwili, gdy 
Paul Boncour zarzucał interpelującemu 
go posłowi narodowemu, iż szerzy panikę, 
hitlerowcy, łamiąc przepisy traktatu, za
jęli przyczółek m ostowy naprzeciw  
Strassburga.

Jak się dowiadujemy z  kół miarodaj
n y c h , r z ą d  f ra n c u sk i z a m ie rz a  w s z c z ą ć  
a k c ję  d y p lo m a ty c z n ą  w  s p r a w ie  u tw o 
rz e n ia  po lic ji p o m o c n icz e j z  h itle ro w sk ic h  
o d d z ia łó w  s z tu rm o w y c h . Z ag a d n ie n ie  to  
p o ru sz a n e  b y ło  w  to k u  ro z m ó w  z  m in i
s tr a m i a n g ie lsk iem i i p ra w d o p o d o b n ie  A n
g ija  i F ra n c ja  w y s tą p ią  w  te j s p r a w ie  
w sp ó ln ie .

Brzeskie m etody
„DAZ“ donosi z Monachium, że onegdaj 

w  nocy min. spraw  w ew nętrznych  rządu ba
w arskiego Stuetzel został przez hitlerow ców  
u jęty w e w łasnem  mieszkaniu i tylko w pła
szczu 1 bez butów  przew ieziony do Brunatne
go Domu, gdzie w krótce  potem sprow adzono 
rów nież siłą przez hitlerow ców  ujętego w 
mieszkaniu przew odniczącego baw arsk iej par
tii ludowej Schaeffera.

M inister S tuetzel został przez hitlerow ców  
obiły.

Dopiero na rozkaz  kom isarza dla mlniste- 
rjum spraw iedliw ości dr. Franka obydw u u- 
prow adzonych przewieziono z pow rotem  do 
ich mieszkań. Dr. Frank tłum aczy się, że upro
wadzenia dokonali hitlerow cy nie na rozkaz 
naczelnych w ładz party jnych , tylko z  w łasnej 
inicjatyw y.

Zw ołanie Reicfrsfcęn
Reichstag zwołamy został na pierw sze po

siedzenie na dzień 21 marca o godz. 5 p i po
łudniu do gmachu opery K rolla. Tegoż dnia 
rano odbędzie się uroczyste o tw arcie w ko
ściele garnizonow ym  w Poczdam ie.

Brgy£ody stPsKowcaw i mnichów nô suieh ( i i

lak zabity zasiał BlanKerls?
—  T a Świnia zerw a ła  angielsk i pro

porczyk  z ch łodn icy  sam ochodu, rzu
ciła  na ziem ię i w  obecn ośc i w sz y s t 
kich, p oczę ła  go  deptać.
^  D o p ro w a d z iło  m nie to  do  pasji. 
W y c iąg łem  w ięc  b ro w n in g  i ch c ia łem
N iei
Jem

;m ca  a re s z to w a ć ,  p rz y c z e m  zada-

fzec iw k o  mnie w y stą p iło  w ted y  kil- 
innych N iem ców  - przechodniów ,

p. Częgo  sk o rzy sta ł ó w  N iem iec i rzu- 
jV się  do ucieczki. R azem  z B o b o w 

y m  puściliśm y się  za nim w  pogoń. 
y w  N icm iec-prow okator ukrył się  je- 

nak w  gm achu D yrekcji Policji, gdzie  
Zuł się  bezp iecznym . P ostan ow iłem  
nu jednak nie d arow ać i w raz z Bo- 
uw skim  udaliśm y się  za nim do gm a- 
f*U- Kilku urzędników  policyjnych

to r6m 2 o w y m nieznajom ym  prow oka- 
_ rem. p rzec iw sta w iło  się  nam. a jeden
Dy?'**1, w iciocznie jakiś „starszy", za- 

yta I m nie, o  co  chodzi. 
ja P rzed staw iłem  całą  sp raw ę tak, jak 
ja,,0 P0W iedziałem  Przed chw ilą , źąda-
£ c/  fay  sp isano protokół i prowokatora  
^ t r z y m a n o
Jem r a reszcie . Ż apow iedzia-

że  sp raw ę prow okacji 
P r z y g n i e  sąd.

h ie  y  w ysłu ch a li mnie spokoj- 
- Poczem  ów  „starszy"  o św ia d czy ł I 
sPraw ę | ę  raoże  rozstrzygn ąć jedy-

nie B lankerfs. B lankertsa nie znalem , 
ale m yśla łem , że  miarodajnym  w tej 
sp raw ie jest C elichow ski, bo przecież  
on b y ł prezydentem  policji. Zgodziłem  
się  jednak udać z B obow sk im  i ow ym  
nieznajom ym  N iem cem -prow okatorem  
do biura, gdzie urzędow ał Blankerts.

B lankerts w ysłu ch a ł w pierw  Niem 
ca, k tóry z w ielk iem  w zburzeniem  po
czą ł m ów ić o  rzekom ej prowokacji 
P olak ów . Form alnie krzyczał, że  
z w szystk ich  okien na g łów n ych  uli
cach P oznania pow iew ają  sztandary  
państw  koalicyjnych, a zw łaszcza  an
gielsk ie . N iem iec ów  zaczął w ym yślać  
na policję i w ład ze  w  Poznaniu, że to
lerują w y w iesza n ie  z okien sztanda
rów  państw  w rogich , nazyw ając An
glików  m ordercam i itd.

M nie w śc iek ło ść  brała i ledw o się  
zdoła łem  opanow ać. Kilka j a z y  pró
bow ałem  N iem cow i przerw ać i m iędzy  
innemi pow iedzia łem  ,.so ein gem einer  
Hund" (co za podły pies). M iałem  na 
m yśli o w eg o  N iem ca i przypuszczałem , 
że w sz y sc y  inni N ie m c y , zebrani w po
koju B lankertsa. są innego zdania.

T ym czasem  w siad ł nagle na nas. 
to jest na m nie i na B obow sk iego , sam  
Blankerts i począł nam w vm vś!ać  od 
oodfycb b ez o z e ln y -h P ^ F k ^ w . którym  
się  w ydaje, że już rządzą w Poznaniu.

B y liśm y  zdum ieni, ale i bezradni, bo  
nie w iedzieliśm y, co  począć, B lankerts  
począł piorunow ać i od grażać się , że  
„zrobi porządek".

—  D ie feindlichen Lappen m iissen  
verschw inden“ (n ieprzyjacielskie szm a 
ty m uszą zginąć) —  pow iedzia ł do nas 
i urzędników  niem ieckich.

Dalej w y graża ł się, że na policję  
sprow adzi z koszar w ojsko niem ieckie  
i nakaże żołnierzom  zry w a ć  sztandary  
nietylko koalicyjne, ale rów nież pol
skie.

O puściliśm y w ięc  policję, jak zm y
ci. O pow iedziałem  o całem  zajściu ofi
cerom  angielskim , a następnie m ów i
łem  o tem w B azarze. Nikt mi nie 
chciał w ierzyć , że  B lankerts sp row a
dzi w ojsko i rozpocznie z ry w a ć  sztan
dary.

T ym czasem  groźba jego  spefniła  
się. T elefonicznie nakazał on grena- 
djerom i żo łnierzom  20 pułku p olow ej  
artylerji, by w ysz li na m iasto i zd zie
rali sztandary z okien m ieszkalnych, 
w y w ieszo n e  na cześć  P ad erew sk iego  
' angielskich  gości.

—  Co się sta ło  dalej, w iec ie  lepiej 
odem nie —  zakończył sw o je  o p ow ia 
danie.

N ie ulegało w ątp liw ości, że o skar
żenie N iem ojew skiego. jednego z naj
bardziej zasłużonych  pow stań ców  w ie l
kopolskich, by ło  bardzo ciężk ie . B lan
kerts. jako g łó w n y  spraw ca rozlew u  
krw i w  dniu 27 grudnia 1918 r. p ow i
nien był stanąć przed sądem  i zostać

ukaranym . T ylko  jaki sąd m iał go  są
dz ić?  W  Poznaniu nikt nie reprezen
tow ał w ład zy . O czy  w szystk ich  po
w stań ców  w patrzone b y ły  w  Bazar, 
gdzie zam ieszk iw a ł M istrz P a d erew 
ski. W szak  w  jego  i jego gości obro
nie ch w ycon o  sam orzutnie za broń  
i przepędzono N iem ców . P oza  Mi
strzem  P ad erew sk im  nikogo jednak  
w ięcej w  B azarze nie było . Nie było  
tam żadnej w ład zy . N ic w ięc  dziw ne
go, że  sprow adzonych  do Bazaru jeń
ców  w  osobach nadprezydenta rejen- 
cji, gen era łów  B ock-P oiacha, Sćhim - 
melpfenniga i innych, jak rów nież Blan- 
kerfsa, zw olniono.

—  D l a c z e g o  przyprow adziliście  
B lankertsa teraz do mnie —  pytam  
N iem ojew sk iego .

—  R adził nam tak zrobić p. A lek
sander R atajczak, budow niczy z ulicy  
K w iatow ej —  odpow iedzia ł.

Ratajczaka znałem  dobrze, w ięc  po
stan ow iłem  przyjąć jeńca i trzym ać go  
tak długo, aż się  zbierze jakieś grono, 
które postanow i, co m am y z nim zro
bić.

W  budynku kasyna oficerskiego nie 
by ło  żadnych cel ani pokojów , prze
znaczanych dla w ięźn iów . M iąłem  
w ięc kłopot z ulokow aniem  w ięźnia. 
Oddałem go  przeto pod opiekę 1 ’1'ana 
R ym arow icza, który p ro w a d z i buiro 
m obilizacyjne. a nastęonie kaja łem  
P rzygotow ać jeden z pokojów  z łó ż 
kiem. gdz<e P !a"kerts m iał przez jakiś 
czas zan reszk ać .

Kiiąg  dalszy nasfąjfi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku 1 nazw iska przez oszu
sta  Lubara, ucieki w  góry z  postanow ie
niem, że będzie tępH złych, a bronit po
krzyw dzonych . W  Jakiś czas później do 
L ubara, k tóry  zam ieszkał w  pałacu w y
dziedziczonego Klimczoka p rzyby ła  z 
A m eryki jego żona. Lucja i czyniąc mu za
rzu ty  z pow odu porzucenia jej, przypom ina 
mu czasy , kiedy jako zbrodniarz, śc igany 
p rzez  policję, znalazł u niej schronienie, a 
następnie  poślubił Ją. W tedy  m atka Lucji, 
W ieniow ska opow iada, że  będąc przed  
w ielu la ty  akuszerką  w Bielsku na prośbę 
h rab iny  KlśmczOkOwej m iała zam ienić jej 
syna  na  syna  kupca L ubara  z  Bielska.

*

—  O t, —  m yśla łam , —  w  tw ojem  
ręku teraz leży  los te g o  dziecka. Za
b ierzesz  je stąd  —  a będzie  w y ch o w a 
n e w  biedzie , m oże  n ędzy , ze tk n ie  się  
z  n iedolą  i tw ardem i w arunkam i ży 
cia, kie<l tym czasem  inne, d la k tóre
g o  nikt nie m arzył o  takim  losie , bę
d zie rosło  w  zb ytk ach  i bogactw ach .

—  Idź już pani, idź —  szep n ęła  
hrabina, —  nie trzeba tracić  czasu .

Zarzuciłam  na s ieb ie  ch u stk ę  i 
ukryłam  pod nią dziecko. A le  n ie za
n iosłam  g o  d o  dom u L ubarów , ty lk o  
do m e g o  m ieszkan ia . T u  zatrzym a
łam  je  p rzez d w ie  g o d z in y  i w cią ż  
m u się  przyglądałam . I w ted y  to  doj
rzało  w  m oim  u m y śle  p ostan ow ien ie , 
że dz ieck o  od n iosę  nap ow rót d o  zam 
ku. H rab ina  n ie  w id z ia ła  g o  jeszcze
—  będzie  w ięc  p ew n a, że  jest to  inne  
d zieck o  i pokocha je.

A  przy tem  by ła  to  w yb orn a  sp o
so b n o ść  zarob ien ia  p ię tn astu  ty s ięcy  
od jed n eg o  razu. M oże  to  —  praw da
—  b y ło  oszu stw o , a le  z  pew n ośc ią  
p rzestęp stw o , k tó reg o  się  za tę  cenę  
d opuszczałam , nie dało  s ię  p orów n ać  
z  tem , jak iego  od em n ie  żądała  hra
bina.

P o  u p ływ ie  dw óch  god zin  p ow ró
ciłam  do zam ku. W esz ła m  do n ieg o  
p rzez  o grod ow ą  furtkę i d osta łam  się  
b ez  przeszk od y  do syp ia ln i chorej.

—  A  co , jest ju ż  dz ieck o?  —  sp y
tała.

—  M am  je, —  odpow iedzia łam , —  
bardzo m iły , ładn iu tk i ch ło p c z y n a ; 
jestem  pew na, że  spodoba się  pani 
hrabinie.

—  A  je g o  ojcem  jest ó w  kupiec  
L ubar?

—  T a k ; przyrzek łam  p rzyn ieść mu  
ju tro  d z iesięć  ty s ię c y  gu ld en ów , on  
zaś zob ow iąza ł się  razem  z  rodziną  
w y jech a ć  na tych m iast d o  A m eryki.

—  A  to  d zieck o, które ja urodzi
łam  ?...

—  Zabiorą L u b arow ie d o  A m ery
k i; pani hrabina n ig d y  g o  już nie zo 
baczy .

—  A ch  dobrze, d zięk u ję c i!  T eraz  
przynajm niej pom ściłam  się  na m ężu , 
k tóry  m nie pon iekąd zm usił, abym  za  
n ie g o  w y sz ła , ch oć  w ied zia ł, że  ko
cham  in n eg o !

P ięk n e  jej o czy  zab łysły  z łow rogo . 
Z ażądała, żeb y  jej podać dziecko . P o 
dałam .

_ —  A le ż  p rzy n o sisz  m i dz ieck o  w  
tej sam ej p od u szce, w  k tórej zabra
ła ś?  —  zauw ażyła .

—  A j, n aturaln ie, —  odp ow ied zia 
łam , —  g d yb ym  przyn iosła  w  innej, 
m ó g łb y  k to  ze  słu żb y  zw rócić  uw agę. 
W y jęła m  z n iej ty lk o  m a łeg o  hrabie
g o , a w łoży łam  te g o  chłopca.

—  S łu szn ie! —  rzek ła  hrabina.
A p otem  w  św ietle  nocnej lam py, 

co  zw iesza ła  się  u sufitu , przypatry
w a ła  s ię  dziecku  — w łasnem u dziecku, 
nie przeczuw ając te g o  n a w e t  jUroda 
dziecka zach w yciła  j i  *

—  Zakradłeś s ię  n ieśw iad om ie, 
biedny ch łopczyno, —  m ów iła , —  w  
dom  m agnack i, ale ja c ię w ych ow am , 
jako potom k a  rodu K lim czok ów  i do
p iero na łożu  śm ierci w yzn am  m oje  
fa łszerstw o  i oznajm ię, że ród ten  w y 
gasł. O b y  ty lk o  on, m ąż m ój, ży ł  
w ted y  jeszcze , aby  g o  złam ało  to  w y 
znanie. T o  będzie  m oja zem sta !

W  g łęb i d u szy  teraz cieszy łam  się  
z m eg o  czynu, bo czułam , że to  był 
dobry u czynek . N azajutrz już w rę 
czy ła  m i hrabina u m ów ion e p ieniądze. 
R zecz  jasna, że  zatrzym ałam  je w sz y 
stk ie  dla siebie. T rzeba jednak by ło  
sk łon ić  w  jak ik olw iek  sposób  L uba
rów , ab y  w y jech a li do A m eryk i, g d y 
b y  b ow iem  p o zo sta li w  B ielsk u , zw ró
ciłob y  to  u w a g ę  hrabiny i doprow a
dziło  do w yjaśn ień , co  dla m nie b y 
ło b y  w y so ce  n iem iłe.

W y sła ła m  p rzeto  do jed n eg o  ze  
s w y i  znajom ych  m oich w  A m eryce  
lis t  pie r:ężny. zaw ierający  p ięćset

dolarów  ’ d o lic z y ła m  d r  n ieg o  drugi, 
a d resow an y  do L ubara w  B ielsku . W  
Iście tym  zaw iadam iałam  L ubarów , 
że daleki ich  krew n y  w  A m ery ce  d o 
robił się  w ie lk ieg o  m ajątku, że  m ie
szka w  F ilad e lfji i mtal się  d ow ied zieć  
iż  k rew nym  je g o  w  B ielsk u  źle się  
w ied zie . P rop on u ję za tem  L ubaro- 
w i, aby n iezw łoczn ie  przesied lił się  do  
A m eryk i i p rzybył d o  n ieg o , na cel 
ten  p rzysyłając m u p ięćse t dolarów .

K u p iec  u w ierzy ł o czy w iśc ie  w e  
w szy stk o . P ien iąd ze  b y ły  d ow od em  
najbardziej p rzekonyw ującym .

N ieb aw em  te ż  w ybrał się  do  A m e
ryki, do  b o g a te g o  krew niaka, sprze
dał sk lep  i op u ścił B ie lsk o  z  całą ro
dziną.

—  A ch , —  przerw ał S zym on , —  
o jciec n ieraz mi o tem  opow iadał, —  
nie m ałym  też  b y ło  dla n ieg o  zaw o
dem , k ied y  p rzy b y w szy  do F iladelfji, 
p rzekonał się, że  n ig d y  tam  żaden  
je g o  krew n y  nie m ieszkał. Z aw sze  
p o zo sta ło  to  dla n ieg o  zagadką, k to  
g o  zw abił do A m eryk i i w  jakim  celu  
się  to  sta ło .

—  A le  i ja —  c iągn ęła  dalej m oja  
m atka —  n ie m iałam  już d łu go  pozo 
s ta ć  w  B ielsku.

M ając ty le  p ien ięd zy , żyłam  m o
że cok o lw iek  nad stan. T o  w zb u d zi
ło  zazd rość m oich  k oleżan ek , w y o 
braziły  sob ie  w id oczn ie , że  im od b ie
ram k lien te lę  —  d ość, że m nie zade- 
nuncjow ano. O skarżona zosta łam  o 
to , że podejm uję się  zbrodniczych  
operacyj. G roziło  m i a resztow an ie. 
B yłam  zupełn ie  n iew inną w  tym  
względzie, proces b yłby  to w y k azał,

a le sam a już m yśl o  d ługiem  w ięz ie 
n iu podczas ś led ztw a  przejm ow ała  
m nie takim  strachem  że w ola łam  uni
knąć te g o  w szy stk ieg o  —  i w y jech a 
łam  do A m eryk i, w ypadkiem  obiera
jąc sob ie  na m ieszkan ie rów n ież Fila- 
delfję. Z apom niałam  w ted y  całkiem  
o ludziach, k tórych  tam  zw abiłam  i 
nie pyta łam  o nich  w cale.

—  I w id zisz , m ój z ięciu  —  dokoń
czyła  m oja m atka po chw ili m ilcze
nia —  ta tajem nica, którą ci dziś po
w ierzam , m a b yć  p osag iem  dla cie 
b ie!... C zy p ojm u jesz  teraz jeśli ją 
b ęd ziesz  um iał ty lk o  odpow iedn io  
w y zy sk a ć , sta ć  się  ona m oża dla cie 
bie źród łem  w ie lk ieg o  szczęśc ia?

—  T ak , rozu m iem ! —  w yrzu cił 
L ubar z poza  zac iśn ię tych  zęb ów  i 
sk oczy ł jak ze lek tryzow an y  z  k rze
sła. —  T ak, pojm uję w sz y stk o !

A le  jak stoją  obecn ie  spraw y w  
B ielsk u ? C zy żyje  m łody hrabia?

—  Żyje odpow iedzia ła  m atka, —

za sięgn ęłam  dokładnych inform acyj 
i w iem  w szy stk o . S tary  hrabia um arł 
daw no.

H rabina w y ch o w a ła  z całą staran
nością  d ziecko, o  k tórem  sądzi, że  jest  
przybranem  i w  tej chw ili hrabia Jan 
T ad eu sz  je st oficerem , znanym  i 
uw ielb ian ym  przez w szystk ich .

—  H a , ha, to  u w ielb ien ie  w n et  
s ię  sk oń czy! —  za w oła ł S zym on  z  
szyd erczym  śm iechem . —  B ądź p e
w ną, m atk o! B o  ja n a tych m iast tam  
jadę. P rzy jd ę  do n ieg o  i p ow iem :  
—  J este ś  sam ozw ań cem , oszu stem  —  
to  w szy stk o , co p osiadasz, n a leży  do  
m nie. A  jeśli n ie odda d ob row oln ie , 
w y to c z y  się  im  p roces. T a k ii p roce
sy  już b y w a ły  i ja m ój z  p ew n ością  
w y g r a m !

—  W y g r a sz  —  od p ow ied zia ła  m o
ja m atka z przekonan iem , —  ale ty lk o  
z  m oją  pom ocą. A  teraz posłuchaj, 
jaki m am  plan.

—  M y ob oje  pojed ziem y  w  naj
b liższych  dniach d o  E u rop y  i p rzy 
b y w szy  d o  B ielsk a , p oczyn im y  tam  
o d p ow ied n ie kroki. K lim ezok ow ie  są  
n iesłych an ie  b ogaci. R ozporządzają  
w ielu  m iljonam i. Że zaś hrabina przy
w iązała  s ię  bardzo do syna, k tórego  
w ych ow ała , będzie  g o to w ą  p ośw ięc ić  
znaczną c zęść  sw ej fortuny, b yle  się  
z nam i ugod zić . S ądzę, że jeśli nam  
da z m iljon , m o żem y  b yć  zad ow olen i 
W ted y  pow rócim y  do A m eryk i; ty 
w rócisz  do żony i b ęd ziem y  ży ć  szczę 
śliw ie, bez  troski.

A le  S zy m o n  w s trz ą s n ą ł  g ło w ą  i I 
zaw o ła ł d rw ią c o ;

—  G łupcem  byłbym  g d yb ym  przy
staw ał na uk łady! Jeśli Klimczoko*  
w ie  p osiadają m iljony, każdy k rajcar  
tych  m iljon ów  n a leży  do m nie!  
ch cesz  m atko jechać ze m ną —  to  do
brze. W  istoc ie  będ ę  potrzebow ał 
tw ojej p om ocy.

Ja zap rotestow ałam , n ie chciała*** 
p o zo sta ć  sam a w  A m eryce , ale mąż 
u m iał mi tak w szy stk o  w ytłóm aczyć- 
P rzyrzekał, przysięga ł, że nie opuść* 
m nie, że jeśli plan się  pow ied zie , za
w iadom i m nie zaraz.

—  B ęd ziem y  o p ływ ać  w  dostatku* 
bo c zeg o  brak ło  nam  dotąd , to  jedy
nie ty lk o  trw a łeg o  b ogactw a ...

A ch , m atko, m atko, dotrzym ała*  
sło w a ! —  w o ła ł w  zach w ycie , całując 
ręce sw ej m atki.

—  N ie  zapom inaj n igd y  przysię- 
g i, k tórą nam  dziś z ło ży łe ś , —  Vrz.e". 
m ów iła  pow ażn ie  m atka. —  D z ie l 
szczęśc ie  w  p rzysz łośc i z nam i, bo 
nam  ty lk o  je za w d zięcza sz! P r z y s i ę 
gn ij, że w szy stk o , co  o sią g n iesz , V°" 
d zie lisz  z  Łucją.

I p rzysiąg ł uroczyśc ie , wzywają^  
kary n ieb ios na sieb ie  w  razie, gdy
b y  zo sta ł krzyw op rzysięzcą .

—  T rzec ieg o  dnia p o  tej r o z m o 
w ie  w y jech a łeś , S zy m o n ie , z mo)$ 
m atką. Ja o czy w iśc ie  odprow adza
łam  w as na okręt. W te d y  już śc is
n ęło  m i się  serce złem  przeczuciem  
N o  i p o w ied z : czy  m nie te  p r z e c z u 
cia zaw iod ły?  P o w ied z  m i, jeśli mas^ 
od w a g ę , w  ży w e  o czy , żem  skłam ała! 
H a, jak zb lad łeś, jak s ię  teraz  cofasz* 
g d y  ja, tw o je  w c ie lo n e  sumienie* 
stanęłam  przed tob ą! D w a  lata nie
m al m inęły , odkąd w yjech a łeś , a cztf 
p rzez ten  czas jeden  jed yn y  list bo
daj dosta łam  od cieb ie?  I listy  mat
ki m ojej m u sia łeś g d z ie ś  n iszczyć , bd 
i  od niej n ie o trzym ałam  w ia d o m o ś c i*  
A  m oje listy , p isane d o  sieb ie , możd 
n ieczy tan e  rzucałaś w  o g ień . Ach* 
teraz, k ied y  d oszed łeś  do celu . kiedy 
za szed łeś  tak w y so k o , S zym on ie  Lu
bar —  m ów iła  dalej Ł ucja  z głęboką! 
g o ry czą  —  teraz zapom niałeś cał
k iem  o  tw ej p rzeszłości. Już n*d 
w iesz , że  m asz żonę. A ch , widzisZ* 
jak  od w racasz teraz oczy !... N iepra
w daż, że  to  n ieprzyjem nie, k iedy  na
g le  k toś  nam  przypom ni, że  nie zam
sze  by ło  s ię  bogatym  hrabią Luba- 
rem , ale, że  n iegd yś, n ie  tak dawn® 
jeszcze  n aw et, S zym on em  Lubarefl** 
n ożow cem , k tórego  p olicja  śc iga ła  ** 
F iladelfji i m ogła  w trąc ić  do w ięzie
nia, g d y b y  g o  była d osta ła  w  sW  ̂
ręce?

Ze sk rzyżow an em i rękom a stał 
S zym on  L ubar przed m łodą kobietą 
i bynajm niej nie lękał s ię  p atrzeć jei 
p rosto  w  oczy .

—  N o  i jaką m asz odp ow ied ź  *** 
m oje zarzu ty?  C zem  się  uspraw iedli
w i s z ? —  spyta ła  Ł ucja rozdrażniona- 
—  C zy m ożesz  tem u, com  tu tnów iła» 
zap rzeczyć  ch oćb y  w  częśc i?  Czy 
m atka m oja nie d op om ogła  ci do po
zyskan ia  szczęśc ia  i b o gactw a?  . 
czy  w  zam ian za to  ty ś  mn?<* nie 
zdradził ?

—  P raw da to  bezw ątp ien ia  —  
p ow ied zia ł S zym on  L ubar sp o k o jn i*  
—- że  nie daw ałem  ci żadnej o  so b ie  
w iad om ośc i, ani n aw et nie posłałeU*
p ien ięd zy , gd vb vś jednak <Vd daj*’ 
droga L ucjo , jaką prz- ' <\ iwi**
m i ten przym us, którem u mu^iałe*1* 
u legać.

LCias d a lszv  nasłani).

W esz ła m  do niego przez ogrodową furtkę...
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Gangsterctwo -  Ugska Ameryki Północnej
Tragedia wielkiego kraju

by ’̂ 5 5 erzy‘‘ am&rykańscy to — Jaik-
.kasta ludzi-szaikaB, bu

kach c* k a rm ie  po miastach i miastecz- 
Zjednoczonych. Co gorsza, 

nv‘ . 3ak °kazuje się bezsilną wobec groź- 
rzarłu * Podważających podstawy 

pku społecznego. 
gd7(;^ nf S êrstwo’ rod.zaj bandytyzmu, — 
Amlr aieznanego, stanowi klęskę 
złożvf Północnej. Na powstanie jego 
natur ^  zapewne głębsze przyczyny  
Ws7f y^p'. 5'"cznei> społecznej, a przede- 
n s T r ^ i 1?  m,0|ralnej. C zyżby wre: ki
ch,-,I" anglosaski w  rdzeniu swym  był 
nia ó watiłtek zbytniego zmaterializowania r- , °"’ulCK zoym iego zmarerjaazowa- 
darwit 0  społeczeństw a i wielu innych
r7p. . - o ^ c l i  przyczyn, jaik w  pierwszym  
będzie prohibicja?
Iik1le^  dosłownie tygodnia, żeby dzien-

rńvu o  notow ały nowej zbrodni
ia «L • • one tok Pospolite, te  w_______
-  e inż o nich w  rubryce „Nieszczęśli
we wypadki".
SzvniftlSS'terzy żerują na najwznioślej
s i 1. ucz-uciach człow ieka: rodzicom po- 
n:m „ ą dzi'eci, żonom mężów, jak ostat- 
tiad 0wadzeinię milionera Boetohera, a 
gV r i. /P'rowa d zonę mi ofiarami pastwią się 
ma “tnTO. o ile nie dość w cześnie otrzy- 
W w  •U5>U* Policja zazwyczaj po każdym 
Sru-r^1® gangsterów jest na tropie 
Sie anW'COW’ Później nieoczekiwanie rwą 

Cl ^cdatwa, w  końcu przytrzymane 
. 5'oy^ wypuszcza się ' "

braku wszelkichWLi oraKU wszelkich dowodów winy. 
Kamrtłmó w się w  Ameryce, że bandy 
rów Posiadają możnych protekto-

Wsród w pływ ow ych sfer społeczeństwa, 1 nawet w  policji i w  sądownictwie.
z-yoie w  Ameryce coraz jest d u s z- 

[ s z e, nic też  dziwnego, że płk. Lind-
chau któremu gangsterzy p o rw ij uko- 
- n'e dziecko i zamęczyli je na śmierć,nie u" ccko i zamęczyn je na

sl? zamiaru opuszczenia Ame-
Ś}vl * osie,dienia się na stałe w e Francjii. 
j n in y  lotnik zapoczątkowałbySOn *vf zafpocząawowmuy w iviu
n^ te '0 o s o b liw ą  e m ig ra c ję  A m e ry k a n ó w  
^  S te ry  L ąd .
U c S ^ t e r a y  hulają w  dalszym ciągu, 
niei °^ter ich zbrodniczej działalności 

“stannie wzrasta. Oto (kiillka z ostatnich.

Tafemiricra fmierf 
flary-Helen

'ywiasroietma Mary-Helen 0*Connor, 
.. la i rozgarnięta dzaewcynka, mieszkała
łaod oami w  Ockaway Park w  Long Is- 
łeża? Uj'ctec jej od szeregu m iesięcy na- 

d° armji bezrobotnych. 
domT Ltendka rzadko wychodziła z  
Zan™ ' .  Nlę flirtowała z chłopcami, nie 

ważono też u niej żadnych podejrza- 
^ . r a a jo m o ś c d .  

rzyst • tech ostatnich, w  piątek rano ko-

„Dlaczego Mary - Helen jeszcze 
przyjechała?"

Rodzice, tknięci złem przeczuciem, za
wiadomili policję. Śledztwo zdołało zno
wu ustalić tylko jeden fakt. Mianowicie 
jedna z koleżanek Mary-Helen 
samotną pasażerkę na peronie dworca, 
gdzie trzeba było przesiąść do innego po- 

ciiągu, aby dojechać do FloraJ-Park. 
Mary-Helen wydawała się w ielce zdener
wowaną, gdyż spóźniła .pociąg o  dwie md 
nuty. Te dwie minuty zgubiły dziew 
czynkę.

Śledztwo utkwiło na martwym pumk-

W  tydzień później, o klika kilometrów  
za stacją, koło opuszczonego domfku w za
roślach, znaleziono zmasakrowane ciało 
zaginionej. Głowa nieszczęsnej ofiary 
przedstawiała jedną wielką raną. Po mor
dercach nie pozostało najmniejszego śla
du i dotąd ich nie wykryto.

Jak się zdaje, biedna, niedoświadczona 
Mary-Helen, spóźniwszy pociąg, zgodzi
ła się na propozycję jakichś osobników  
w siąść do auta. Uwięziono ją następnie 
i głodzono, jak wykazała autopsja. Przy
puszcza się, że bandyci zamierzali Mary- 
Helen w yw ieźć gdzieindziej, napotkali je
dnak na jej zdecydowany opór. Nieró
wna walka rozstrzygnęła się szybko. Ban- 
dyoi zamordowali Mary-Helen. obawiając 
się, że w razie ucieczki niecne ich postę
powanie ujawnione zostand^ władzom.

O 400 metrów od miejsca okropnego 
odkrycia znaleziono kapelusz dziewczyn
ki, jedyny dowód tego, iż Mary-Helen sto
czyła rozpaczliwą walkę, z oprawcami o 
swą wolność.

Zbrodnia ta jest tem straszliwsza, że 
bandytom nie chodziło o okup, — ojciec

małej nie pracuje od szeregu tygodni — 
lecz, jak wiele jest danych po temu, że 
Mary-Helen wpadła w  ręce szajki handla
rzy żyw ym  towarem.

Stresino zemsta
opryszlrów

Ledwie z życiem uszła inna jeszcze 
dziewczynka ,14-iętnia Karolina Musante 
z Fredericksburg w  stanie Wirgśnja. Po  
długich poszukiwaniach nawpół żywą  
znaleziono w  lesie, zbitą i przywiązana 
do drzewa.

Rodzice jej zeznali, że na tydzień przed 
porwaniem Karolinki córka ich znalazła 
list, adresowany do bandy, z podpisem 
„Harry". W  liście herszt szajka projek
tował uprowadzenie trzymiesięcznego  
niemowlęcia. Przedtem jednak trzeba 
uprowadzić 13-letnią sąsiadkę rodziców 
maleństwa, aby dostarczyła wszelkich 
potrzebnych danych — proponował 
bestwiony bandyta.

Ponieważ Karolina Musante znalazła 
list i pokrzyżowała w ten sposób szajce 
piany, w ięc ją wpierw uprowadzono bez 
skrupułów.

Uprowadzenie jest n gangsterów po
stępkiem zupełnie powszednym. Wypadki 
powyższe wydarzają się w Stanach Zje
dnoczonych coraz częściej i nabierają r 
pokojącego charakteru powszechności.

Trudno opisać katusze, jakich doznają 
nieletnie dzieci, brutalnie wyrwane z pod 
opieki matek. Niedoświadczone, w szysł-  
klerni siłami garnące się ku życiu, stają 
nagle w  obliczu najstraszniejszej rzeczy
wistości. Przepaściste dno życia rozwie- 

się przed niemi. Czyste marzenia dzieci 
doznają straszliwego sponiewierania.

Trzęsienie ziemi w Kalifornii
Zabici i ranni. — Dam y w Urazach. — P o ża ry

j6l l a'tec z zaproszenia przyjaciółki, po- 
do Floral Parku na week-end.

sam ego dnia wieczorem  przyja- 
‘*te iej telefonowała:

w  drodze na szosie Będzin — 
*4rnj . w ieczorem  paczka z różnemu pa.pl e- 
oj 2 1 fotografiam i. Ł askaw y znalazca zw ró-
”i1 a n „ ^ /““ grodzen’jem d o ' Pracow ni gorsetów  
***>--21? K atowic*. P ocztow a 12/14.

Cse2?Tl*ZEBNA osoiba do składu cukierni- 
w Dziedzicach. Zabezpieczenie towaru 

nr 74^ ^  o fe r ty  do a d ra  - 7 G roszy"

KRYZYSOWE. Oferuje tanio i do- 
W "*< U e po jedyncze jak i kuchnie tylko Ka- 
**»—  • 3-go Maja 7, w  podw órzu. Firm a Dąb.

St* W lA •dWERKUR*. ....................       —
•li 3 w K atowicach z powodu likwida-

Dom m eblow y ulica
-u n . -  "  w lyaiowicacn z powouu im w 
tfttiaCŁ ®“s Iebiorstw a w y sprzeda je meble . 
a<W ą zniżonych. W iadom ość w  kancelarii 
V  ' E artm ańskiego 1 W ygody, uL Sta- 

3 K atow icach. 895

usuw a regularne użycie

PIWA M IO D K U )
'p rj(1,  . W r ó l .  H u c k ie  p iw o  s p e c j . )
“d7.eial *  browarze każdy wtorek i piątek 

•no. W poblizkictiokolii-achzb ‘‘ 
w oznaczonych dniach.

toWBr Oskar Bałder, WoInOhi 8j-^ c k i l r o ,

Kalifornię nawiedziło silne trzęsienie 
ziemi. W strząsy rozpoczęły się o godz. 
17,55 i trwały z krótkimi przerwami pra
wie dwie godziny.

Najwięcej ucierpiały miasta Longbeach 
1 Compton. W Longbeach w ydobyto  
dotychczas 19 zwłok. Liczba zabitych  
jest jednak niewątpliwie większa. Wielu 
uczniów zostało zasypanych pod gruzami 
walącego się gmachu gimnazjum. Wiele 
ofiar spowodowało również zawalenie się 
teatru. W licznych punktach miasta w y
buchły pożary. W płomieniach stoi m. 
in. w yższa szkoła techniczna.

W  dzielnicy handlowej Los Angeles 
liczne, wielkie gmachy są poważnie 
uszkodzone. W ydobyto dwuch zabitych. 
Liczba śmiertelnych ofiar w  Compton 
wynosi 12.

Z Los Angeles w ysłano do Longbeach 
100 lekarzy 1 pielęgniarek. Z stojących  
w  porcie 5 okrętów wojennych w ysadzo
no na ląd 625 marynarzy 1 lekarzy okrę
towych.

Lotnik, który obleciał całą południową 
część Kalifornii, opowiada, że bardzo 
wiele budynków leży w  gruzach, a w  wie
lu miejscach wybuchł pożar. Składy ben
zyny w  Los Angeles, San Pedro, Long
beach 1 Wilmkigłon są w  ogniu. Olbrzy
mie rezerwoary wody w  Los Angeles za
waliły się, zalewając sąsiednie domy. 
Straty obliczane są na wiele milj. do
larów.

Najstraszllwszo w  dziejach Kalifornji 
irzęsienio ziemi posiało śmierć i zniszcze- 
ulo w całej południowej części tego stanu. 
Odczuto tam czternaście kolejnych wstrzą
śnięć. NajsilnieJszo wstrząsy dały się od
czuć w Long Beach, gdzie liczba ofiar jest 
większa, niż gdziekolwiekindzlej l gdzie 
wielo budynków uległo zniszczeniu. Ulice

są zasypane gruzami wszelkiego rodzaju. 
W szystkie będące w dyspozycji ambulan- 
so ruchome 1 chirurdzy w ysłani zostali 
pospiesznie do Los Angeles, Long Beach 
i Compton. gdzio liczba oliar wzrasta z  
każdą chwilą.

W największym szpitalu w  Los Ange
les chorzy, ogarnięci paniką, rzucllj się 
tłumnio ku drzwiom, przyczem wielu  
straciło przytomność. Dotychczas zareje
strowano 120 zabitych i przeszło 4150 ran
nych w  14 miastach. Komunikacja telefo
niczna z Long Beach została przerwana. 
B. prezydent Hoover usiłuje bezskutecz
nie porozumieć się telefonicznie z Nowegq  
Jorku zo sw  ąmaiżonką, przebywającą w  
Los Angeles.

Prezydent R oosevelt polecił armji i 
marynarce pospieszyć z pomocą ofiarom 
katastrofy. W Long Beach ogłoszony zo
stał stan wojenny. Liczne patrole strzel
ców morskich przebiegają miasto. Wielu  
mieszkańców obozujo pod gołem niebem 
wśród ruin ich domów. Szpital w Los 
Angeles przepełniony jest rannymi, przy
czem wielu rannych oczekuje swej kolej
ki przed szpitalem.

Z Los Angeles nadchodzą dalszo szcze
góły  o strasznem trzęsieniu ziemi. Szereg  
miejscowości jak Los Angeles, Long Be
ach, San Pedro, San Anna Ventura, Comp
ton. Watts, uległo częściowemu zniszcze
niu. W Hollywood ucierpiały liczne studja 
filmowe. Trzęsienie ziemi trwało prawie 
trzy godziny, przyczem najsilniejsze 
wstrząsy odczuto dopiero koło 9-tej w ie
czorem. W strząsy objęły przestrzeń dłu
gości 200 mil | szerokości 30. Brzegi zo
stały zalane przez fale. Najbardziej ucier
piała miejscowość Long Beach, znana ko- 
lonja milionerów amerykańskich, niedale
ko Los Angeles. W szystkie słynno hotele 
wzdłuż plaży zostały zniszczone. W  San 
Pedro uległa zniszczeniu słynna bibliote
ka ufundowana przez Carneglego.

„Biblioteki Pow ieści Sensacy jnych" w  cenie 
30 gr. za egz.! Dla odsprzedaw ców  znaczny 
rabat. Pp. agenci „Pokmói‘‘ i „7 G roszy" 
o trzym yw ać mogą na zamów ienie „Bibliote
kę" na k redyt tygodniow y; inni sprzedaw cy 
płaca gotówka, przyczem  przyjm owane są 
zwTOty. Jednak tylko czyste  i n ie rozcę te  i w 
ciągu tygodnia od dnia doręczenia. W ysytkę 
pojedynczych egzem plarzy uskutecznia się 
natychm iast, po p rze s ła n ą  w znaczkach pocz
tow ych 30 gr. za egzem plarz i 10 gr. na ko
sz ty przesyłki. Nie w ysyła  się num erów  oka
zowych : propagandowych. „B blio teka" Jak 
wiadomo będzie się ukazyw ała co dwa tygo
dnie. Ł j. p rzed 1-ym i 15-ym każdego mie
siąca.

Tys!q< n efn ik ćw  z Pragi
uo a r e s z c i e

Poniew aż nie przestrzegali przepisów  miej
skich co do cen na wędliny, tysiąc rzeźnlków  
praskich poszło do aresztu  na 8 dni każdy, bez 
zamiany na grzyw nę. Pobierali oni w ygóro
w ane ceny za w ędliny.

Nocleg w skrzyni 
z... dynanrfem

W  B ia ło g ro d z ie  jak iś  „ łaz ik " , p o 
sz u k u ją c  n o c leg u , p rz e la z ł p rźez  p ło t 
i d o s ta ł  się n a  o g ro d z o n y m  p lacu  d o  
d o m k u , s to ją c e g o  o tw o re m , w  k tó ry m  
u jrz a ł  m n ó s tw o  sk rz y ń . U ło ży ł się  
w ięc  w  jed n e j z  n ich , d o  p o ło w y  za
p e łn io n e j p aczk am i, i z a sn ą ł sm acz-

J a k ż e  się  je d n a k  p rz e ra z ił,  g d y  o  
św icie  obu d zili g o  u z b ro je n i żo łn ie 
r z e  i z w y ra z e m  p rz e s tra c h u  na tw a 
rz a c h  w y w lek li o s tro ż n ie  z  te g o  za 
im p ro w iz o w a n e g o  łó żk a .

O k a z a ło  s ię , że ła z ik  p rz e sp a ł ca
łą  n o c  w  s k rz y n i z  p a c z k a m i d y n a m i
tu !

D o w ie d z ia w sz y  się  o  te m , b ied a lt 
z aczą ł s ię  t r z ą ś ć  k o n w u lsy jn ie  i p rz e z  
d łu ż sz y  czas  n ie  m ó g ł się  u sp o k o ić , 
g d y  o d p ro w a d z o n o  g o  d o  a re sz tu , n a  
s am ą  m yśl, że m o g ła  t o  b y ć  o s ta tn ia  
n oc  w  je g o  życ iu .

M n y  -  p o w ity ... Bani osa
l a k  długo można nie przyjmować pokarm Jar?

Jak długo może człowiek znosić głód 
zupełny, trudno jest określić. P rzy  zupel- 
nem niepobieraniu pokarmów oraz wody, 
dorosły człowiek ginie po 7 do 10 dniach, 
dzieci po 5 dniach. Śmierć następuje w ów 
czas, gdy waga człowieka spadnie mmej- 
więcej do połowy, a u dzieci, które są 
wjażliw.52g — d a  X*. j m i  normalnej,

Z historii wiadomo, że niektórzy lu- 
dzio znosili głód wprost legendarnie dłu
go. W  r. 1831 pewien pensjonariusz w ie
zienia w Tuluzie nie przyjmował żadnego 
pokarmu prócz wody przez 63 dni, po
czem zmarł. W czasie wielkiej wojny 
Mac S w i n e y ,  burmistrz irlandzkiego 

.m iasta .Cork, uwięziony, urządzi! dobro

wolnie głodówkę protestacyjną przez 75 
dni. Amerykanka I n g r a m ,  dotknięta ka- 
tałepsją, nie przyjmowała pokarmów  
przez 203 dni. Straciła w  tym czasie na 
wadze 67 kg., ze 105 na 38 kg.

Różni zawodowi głodomorzy produ
kując się, nie przyjmują pokarmu przez 30 
do 40, a nawet 50 dni. Dochodzi u nich 
między innemj do osłabienia czynności 
serca i oddychania, obniżenia ciśnienia 
krwi, początkowo szybkiego, później wol
nego spadku wagi ciężaru ciała. Głodzo
ny gorzej znosi różne trucizny i jest 
mniej odporny na działanie zarazków. 
Długotrwały głód sprowadza w yniszcze
nie ustroju wskutek zużywania własnych  
tkanek na potrzeby życiowe. Najszybciej 
ulega zużyciu tłuszcz, którego człowiek  
może utracić 95 proc. Zmniejszają się 
również mięśnie, śledziona, wątroba, trzu
stka, kości. Nie ulegają zużyciu tylko ner
w y i mięsień sercowy. Ścisłe i dłużej 
trwające posty mogą dla zdrowia być 
korzystne, po ich ukończeniu przychodzi 
bowiem do żyw szej odnowy tkanek i 
krwi.

Nadmierne spożywanie pokarmów pro
wadzi zazwyczaj do chorobliwej otyło
ści, o której mówimy wówczas, jeśli 
waga ciała w yższa jest o 30 proc. ponad 
normę. Przyczyną otyłości chorobliwej 
mogą być również czynniki wewnętrzne. 
Człowiek tyje w ów czas mimo, że nie po
biera nadmiaru pokarmów. W edług staty
styki Boucharda, 40 proc. przypadków o- 
tylości chorobliwej powstaje wskutek 
przekarmienia, czyli obżarstwa, 37 proc. 
wskutek braku ruchu, a tylko 23 proc. 
z powodów wewnętrznych, od nas nieza
leżnych.

U  większości ludzi, cierpiących na 
chorobliwą otyłość, ciężar ciała wynosi 
około 100 kg. W  wyjątkowo ciężkich przy
padkach chorobliwej otyłości ciężar ciała 
może dojść do 300 kg., a nawet w jednym 
wypadku, jak podaje Kraus, do 490 kg. 
Posiadacz owych legendarnych 490 kg„
liejaki W a d d, jest najcięższym człowie

kiem, jakiego zna literatura lekarska ca- 
k g o  św iata .



Str. 6 „ 7  G  R O  S Z Y« N r. 71 . —  12. 3. 33^,

1 § U jm ie c k jjjię /
PRZED SĄDEM.

—  C z y  o sk a rż o n y  je s t ż o n a ty ?
—• N ie, w y so k i tryb un ale. 
h-  N o, to  pańsika żon a  m a nap raw d ę  

sz c z ę śc ie .

W  BIURZE POŚREDNICTW A
K andydat do  m ałżeństw a: P roszę, czy

m ógłbym  obejrzeć  fotografję dam y z posa
giem w w ysokości 130.000 franków ?

D yrektor: Źaiiufę bardzo, ale nie pokazuje
m y fotografii dam  z posag iem  pow yżej 100.000 
franków ,

ZŁOŚLIW Y
P an i Kosińska pokazuje znajomemu foto

grafię, w yobrażaiącą  ją  jako niem ow lę na  rę
ku  u m atki:

— O. tak w yglądałam  p rzed  dw udziestu 
la ty .

— A czyje to  dziecko trzym a  pan i na 
ręku?

DAŁA JE J  „BOBU**.
Ciocia — s ta ra  panna, mówi do sw ojej 

s iostrzen icy :
  Ten tw ój ado ra to r zaw sze  każe  oi na

siebie czekać, gdy się umówicie na randkę. 
Jabyoi to sobie stanow czo w yprosiła.

— Droga ciociu! Lepiej je st czekać  godzi
nę  niż c a le  życie.

D W IE KUMOSZKI
Na podw órzu spotykają  się dw ie kumosziki.
— S łysza ła  pani, syn  K apuścińskiej, k tó ry  

eo sta l skazany  za  rozbój na 8 lat, z ostał już 
w ypuszczony . D arow ano mu p:I roku z a  do 
b re  spraw ow anie.

— No, no. m oja pani, to K apuścińska może 
być  dum na ze  sw ego  syna!

ZALICZKA
Do diyrekojf tram w ajów , do działu „Rzeczy 

z g u b io n e 'z g ło s i ł  się interesant.
— Proszę  pan ą, w czora j w tram w aju Tinji 

8 zgubiłem dw udiziestoziotowy banknot. Czy 
przypadkiem  nie znaleziono go?

U rzędniczka spraw dza w książce:
  Nie. proszę  pana, k to ś tyiiko znalazł

5 z ło tych .
In teresan t zastanaw ia  się chw ilę I pow ia

da :
— No, trudno, niech pani da a comto te 

pięć złotych!

:4 (0:1, 1:0, 0:3)
Tegoroczne finałowe rozg ryw k i o m istrzo

stw o Polski w hokeju na lodzę  w ostatniej 
c h w ii zostały zmienione. M ianowicie, mimo 
zapow iedzi ze strony  Związku, do finałowych 
rozgryw ek bez jakiegokolwiek powodu nie 
s taw ił sie 5 -krotny m istrz Polski. AZS. W ar
szaw a. Finały te. iak wiadom o, m iały się 
odbyć w Katowicach na Sztucznym  Torze, 
przyczem  AZS. W arszaw a  w  sobotę, o godz. 
19-tej zm ierzyć się miał ze sto łeczną  Legją.

W  ostatniej chwili zdecydow ano się u rzą 
dzić mecz tow arzysk i z  K atowiokiem Tow. 
Hokejowem.

Legja w ystąp iła  do tych zaw odów  w  na 
stępującym  składzie: Przeździecki H., M ater- 
ski, Głow acki, Szenajch. Pasteck i. Rybicki. 
Szadłow ski i Przeździecki W . Katowiczanie 
praw ie w  drugorzędnym  garniturze, bez 
Arlta, Całki i L orka. Natomiast g rał Podei- 
ski. k tó ry  z katow ickich g raczy  by ł najlep
szym  na torze. Nie wiele on ustępow ał b. re
p rezentantom  Polski, jak M aterskim , Dziie- 
najchem  i Pasteck  m. Z agrania jego naw et 
były w ięcej braw urow e i o w iele niebez
p ieczniejsze od napadu w arszaw skiego. Da
lej na w yróżnienie w  zespole katow 'okim  za
sługuje bram karz Kaczor, b roniący przytom 
nie. Ponosi jednak w inę w 3 bram ce. Kato

w iczanie, nie m ając nic do  s tracen ia, grali 
ofiarnie i w  drugiej te rc i  byli zupełnie rów 
norzędnym  przeć  w ątkiem  d la gości.

Legja z miejsca s ta ra  sie oszołomić miej
scow ych i gra naw et efektow nie. W idać jed
nak brak g ry  zespołow ej i strza iy  napastni
ków  w arszaw skich  nie są  zby t p recyzyjne.

S kuteczną grę Legja pokazała dopiero w 
3 tercji. Pozatem  iednak praw ie cały zespól 
g rał bez w yraźn iejszego  tła. Raczej oszczę
dzano się do dzisiejszego spotkania finałowe
go, k tóre, siłą  rzeczy , ma dla nich w iększe 
znaczenie chociażby w spotkaniu w czoraj- 
szem  ponieśli porażkę. Nie potrzebnie tylko 
L egja w  3 tercji grata  zby t ostro. Na w yróż
nienie z Legji zasługuje P asteck i. Szadłow ski, 
S z e n ac h  i G łow acki. B ram karz  g ra ł zby t 
nonszalancko.

G rę z miejsca ujmuje Legja. s tw arzając  
swojemi przebojam i kilka groźnych pozycyj 
pod bram ką katow icką. Już  w 6 min. pada 
p ierw sza bram ka dla niej ze s trza łu  Pastec- 
kiego.

W  drugiej tercji po początkow ej p rzew a
dze Legji sami se b ie  p rzerasta ją  ka tow icza
nie i głów nym  ich motorem  jest Podleska. Je 
go z agrarna stw arzają  nieraz  zaw ile sytuacje 
i w łaśnie z takiej pozycji Kadenow i udaje się

Bieg do przeto! Iow. G i l .  „ S a i r
w Król.-Hucie

Bieg na p rze łaj o nagrodę w ędrow ną od
będzie się 26 bm. o godz. 12 w Król. Hucie, 
w  dw óch oddzielnych grupach: dla m ężczyzn 
od la t 18. trasa  około 3.500 mtr. i d la  dorostu 
do la t 18. traso  około 1.800 mtr.

Udział w  biegu mogą b rać  w szyscy  sokoli 
D zielnicy Śląskiej, zgłoszeni p rzez sw e gnia
zda za okazaniem  przed zaw odam i legitym a
cji gniazda, wzgl. zaśw iadczenia zarządu, że 
zawodnik jest czyonynt W oddżlaJe dorostu.

T rasa  biegu w skazyw ana będzie przez  po
rządkow ych z chorągiew kam i. Bieg odbędzie 
się w edług regulaminu PZLA.

W  grupie m ężczyzn zaw odnik, k tó ry  pier
w szy przerw ie  taśmę, otrzym a nagrodę w ę
drow ną, ufundowaną przez prezesa  Spaiten- 
steina. N agroda w ędrow na przechodzi na 
w łasność zaw odnika po trzykro tnem  z kolei, 
lotb pięciokrotnem  poza koleją zdobyciu. — 
P rócz  tego otrzym a ten zaw odnik zło ty  że
ton. N astępny drugi zaw odnik o trzym a  żeton 
sreb rny , trzeci zaw odnik żeton branżow y.

W  grupie dorostu  zaw odnik, k tó ry  pier
w szy  p rzerw ie  taśm ę o trzym a nagrodę w ę
d row ną. ufundowaną przez  prezesa  Spalten- 
steina, na tych sam ych w arunkach, co za
wodnik w  grupie m ężczyzn. P rócz  tego o- 
trzym a zaw odnik p ierw szy  żeton z łoty, za
wodnik drugi żeton sreb rny , zaw odnik trzeci 
żeton bronzow y.

Zgłoszenia należy  przesy łać  pod adresem :

p. Dudzik K onrad, Król. H uta, Lom bard Miej
ski. do 25 m arca br. w łącznie, przy  równo- 
czesnem  w płaceniu 50 gr. w pisow ego. Zbiór
ka zaw odników  do  badania lekarskiego w 
dniu biegu, 26 bm. o godz, 10 na Stadionu, 
w Król. Hucie.

Bieg ten odbędzie się po raz  p ierw szy  w  
roku 1933 i odbyw ać się będzie corocznie.

Z orgqniio(vi sportowych
PRZED WALNEM ZEBRANIEM ZA ROK 1932 
ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO POLSKIEGO 

TO W . TATRZAŃSKIEGO.
Na ostatnio odbytem  posiedzeniu zarządu 

górnośl. oddziału P. T. T. postanow iono odbyć 
w końcu kw ietnia r. b. zw ykłe w alne zebranie 
za rok 1932. Obecnie w rą  prace p rzygotow aw 
cze i niebaw em  w yjdzie kom unikat dla w szys t
kich członków , k tó ry  nietylko ograniczać się 
będzie do zaproszenia na w alne zebranie, ale 
też doniesie człodkom szczegóły o aktualnych 
spraw ach tow arzystw a. Jak  w la tach poprzed
nich. tak  i w  roku ub. oddział katow ick i P . T. 
T. zanotow ał silny dopływ  członków .

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO KS. J > 0 -  
GON‘‘ KATOW ICE.

W czoraj odbyło się posiedzenie zarządu, 
pośw ięcone przygotow aniu w alnego zebrania

w yrów nać. Do końca gra  w yrów nana.
W  trzeciej te rc i Legja staw ia  w szy* 

na jedną ka rtę , grając te raz  znacznie l« » ,  
tak, że rezulta tem  już w 4 min. są 3 >?rai 

W ystarczy ło  to w idocznie Legji, o° * 
nie jest już taka  ciekaw a, a katow iczanie 5 
rają się jedynie u trzym ać wynik.

Sędzia p. Górski. W idzów  około 700. .
Pogoń Lwów — AZS. Poznań 2:0 (0:0 IsO 

Pow yższe  spotkanie rozegrane  jako dro* 
w ieczoru, zakończyło się zw ycięstw em  lw 
w a. Poznaniacy od ub. roku słabiej Pr®ze" aJ 
w ali się w napadzie i tylko w ów czas, gdy 8 
w nrm L udw iczak — AZS. grał lepiej.

W yróżnili się z Poznaniaków : L u d w ic e  
Zieliński i bram karz  M uszyński. .

Z Pogoni najlepiej grał Sauiński, Weisbe 
i ofiarnie W acek i Kuchar.

H em merling i Zimm er grali za ostro.
G ra w pierw szej terc ji bez niczyjej Pr* 

wagi. W  drugiej początkow o znacznie 
w aża Pogoń, poczem gra w yrów nuje się■
3 tercji g ra  w yrów nana. W ięcej z  g ry  ma r

Bramki zdobyli w  drugiej te rc ji Bere** 
pod koniec zaś sam obójcza przez bramkar 
po dalekim strzale obrońcy Stw orzeńskieg0- 

S ędzia p. Czaplick i

za  rok ubiegły. Term in w alnego zebrania 
znaczono ua dizień 27 mairca. Poszczego*" 
sekcje  zdaw ały  spraw ozdanie  ze sw ej czy 
ności za ok res od ostatniego posiedzenia * 
rządu, a  skarbnik przedstaw ił bilans kaso* ' 
za 1932 rok. w  k tórym  boisko stanow i jedy™ 
m ajątek i w y ra ża  się sumą 39 tys. zł. ,< 

Sekcja tenisow a zam ierza usamodzfeW’ 
się i nabyć osobow ość praw ną. Sekcja Pjb 
w acka najbardziej została  do tknięta skutK 
mi kryzysu  i naw et treningów  odbyw ać 
może. gdyż nie ma funduszów  na opłacę" 
łaźni. P rym  dzierży  w  tej chwili sekcja P>r* 
nożnej, potem  następuje sekcja le k k o a tle ty ^  
na. to  też obie sekcje doprow adziły  do zrtii j 
ny do tychczasow ego gospodarza  boiska 
obsadziły  to stanow isko sw oim  czołowy1

S praw ę opodatkow ania boiska narówni 
placami budow ianem i sumą ponad 2.000 
w yw ołała  ożywioną dyskusję  i fak t ten P~ 
staw ił „Pogoń" przed now em zagadnienie® 
poniew aż zarząd  nie widzi sposobu, by z1"”) 
bilizow ać na ten cel gotów kę, nie mając ^  
d łuższego czasu  w p ływ ów  kasow ych . Zr® 
sz tą  sp raw a  ta jest sporna.

Sekcja tenisow a p rzygotow ała  już p la n u j 
przystąp i, skoro pozwolą na to w arunki, 
budow y d la użytku sw ych  członków  male*" 
basenu kąpielow ego.

Pamięta] o bezrobotnycti
Przggody bezrobotnego Froncka

Froncek w czora j zaraz  zrama 
p rosił g rzecznie sw ego „p a u a", 
o urlopu trzy  godziny, 
gdyż miał „II b s t y “ imieniny.

„ P a n "  urlopn w net udzielił,
w ięc się Froncek rozw esela  
1 spieszy do ukochanej 
„ ł y k n ą ć "  kijka „ z a k r a p i a n e j " .

L ecz, gdy przed dom „p a n a" wrócił,
Froncek bardzo się zasm ucił: — 
kom ornik drzw i zalakow ał 
i klucz do kieszeni schow ał.

T ak  w ięc. zanim się w zbogacił, ' J  
Froncek służbę sw oją strac ił "
i w raca  do domu sm utny, 
przek lina jąc  los okrutny.

__________  (Ciąg dalszy  nasłatrL

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ......................
Przy zamówieniu w urzędzie pocz'owym

wynosi zł. IB PM  ~
C E N N I K  O O t O S Z E N

O głoszenia drobne do 10 gr >szv za 1 
Dla poszukujących pracy do 5 gr za I 7/Ili Matrymonialne: Do 15 groszy za I słowo

IB  i • U w l ł i  T U  Ogłoszenia szpalt .we po 30 groszy za I wie 
_________ milimetr przy 4-szpa!towym uk fadze  ^

Luukiem i nakiaueni Zakładów G iahęznych i Wydawniczych „Polonia’ £. Ą. w Katowicach. — Rcdaktoi odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o gał*


